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Biedak cy a, Admiaiistra­
cy» i Ekspedycja IBzaeii- 
nika Poznatisklegoł&trz e-
niosą dnia Igo października b; r. 
swoje biura do kamienicy pana 
Kaczkowskiego przy placu Wil-

helmowskim pod Nr. 15.

POZNAŃ, 17 września.

Równocześnie prawie, bo w przeciągu dwóch dni, 
otwarte zostały trzy ciała parlamentarne a mianowicie 
delegacye wspólne w Peszcie, Kortezy w Hiszpanii i 
sejm holenderski.

Co się tyczy austryackich dełegacyi, to takowe 
otworzył w dniu wczorajszym pan Hopfen mową, 
którą w głównych zarysach podaje nam dzisiejszy tele­
gram peszteński. Po przemówieniu Hopfena zawiado­
mił delegacye minister spraw zagranicznych br. An- 
drassy, iż cesarz przyjmie je nazajutrz t. j. 17 wrze­
śnia o godzinie 1 po południu. Nie będzie przeto mo­
wy tronowej, lecz zwyczajne przywitanie, w czasie któ­
rego cesarz ma uczynić wzmiankę o zjeździe berlińskim, 
o serdecznych stosunkach z cesarzem niemieckim, o 
długotrwałym pokoju itd. N. fr. P. jest przedewszyst- 
kiem zadowoloną z dzisiejszej sytuacyi i twierdzi, że de­
legacye wspólne, od chwili, gdy stworzono tę insfytu- 
cyą nie zebrały się ani razu pod tak pomyślną wróżbą 
jak dzisiaj. Parlamentaryzm zyskał tak z tej, jak z tam­
tej strony Litawy trwałe podstawy; gabinety opierają 
się na niezawodnej większości parlamentarnej; burzli­
we i nieprzyjazne konstytucyi żywioły zostały rozpę­
dzone i dziś one same czuja najlepiej, że zgasła dla 
nich gwiazda powodzenia. A dalej, zjazd berliński 
stwierdził, że Austrya zajmuje na nowo między naj- 
większemi mocarstwami jedno z pierwszych miejsc, co 
tern więcej jest pocieszającem, że doszła do tego na 
drodze pokoju i wewnętrzego rozwoju. Ze N. f r. P r. 
uderza przy tej sposobności na Słowian, a przede- 
wszystkiem na Polaków i Czechów odsądzając ich od 
dobrodziejstw, jakich użycza parlamentaryzm — o tern 
mówić nie potrzebujemy.

Równocześnie z delegacyami otwartym został sejm 
holenderski. Mowa tronowa, odczytana przez samego 
króla stwierdza przyjazne stosunki Holandyi do mo­
carstw zagranicznych, nadmieniając przytem, że skarb 
publiczny w dość pomyślnym znajduje się stanie. 
Mowa wspomina dalej, że rząd uchwalił co potrzeba, 
aby pozostawić kraj jak najprędzej w stanie obronnym. 
Spodziewać się przeto należy przedłożenia ustawy o 
organizacyi milicyi i pomnożenia siły zbrojnej. Dalsza 
część mowy poświęconą jest stosunkom wschodnioin- 
dyjskich kolonii.

Większej daleko doniosłości, a to przez sam wzgląd 
na położenie, w jakim znajduje się Hiszpania, jest 
mowa tronowa króla Amadeusza. Na wstępie, jak to 
bywa zwyczajnie, spotykamy się z frazesem o przy­
jaznych stosunkach Hiszpanii do mocarstw zagrani 
cznych, lecz zarazem dowiadujemy się, że do tej chwili 
nie udało się rządowi królewskiemu przywrócić do­
brych z stolicą papiezką stosunków. Papież — są 
słowa mowy tronowej — może być przekonanym, że 
Hiszpania chyli korne swe czoło przed jego duchowną 
potęgą, lecz obok tego niezłomne ma postanowienie 
iść z postępem nowoczesnym i stać wiernie na straży 
ustaw i woli narodu hiszpańskiego. Dalej wspomina 
inowa tronowa, że powstanie karlistowskie jest prawie 
już stłumione i przyrzeka zarazem, że rząd nie naru­
szy w niczem osobnych przywilejów prowincyi półno­
cnych, czyli innemi słowy, iż za grzechy kilkudzie­
sięciu awanturników nie uczyni odpowiedzialnemi ca­
łych prowincyi.

Z mowy dowiadujemy się dalej, że powstanie na 
Kubie jeszcze nie zgniecione, gdyż król zapowiada, iż 
wysłane tamże zostaną niezbędne do złamania buntu 
posiłki. Po wyliczeniu całego szeregu projektów do 
Ustaw, między któreini na pierwszem znajduje się miej­
scu ustawa, odnosząca się do wymierzania kar na po­
wstańców, zapowiada król, że przyjdzie do porozumie­
nia gig z posiadaczami papierów publicznych, którym 
uiają być zapewnione odsetki. Ustęp końcowy mowy 
tronowej poświęconym jest wyliczeniu ulepszeń, jakie 
®ają być zaprowadzone tak w armii, jak marynarce; 
między innemi przytoczono: zniesienie konskrypcyi, 
zaprowadzenie ogólnej służby wojskowej i zaopatrzenie 
wojska lepsza bronią.

Jak z tego krótkiego poglądu łatwo można się do­
myśleć, mowa tronowa może liczyć na dobre przyjęcie, 
uotyka bo wiem kwestyi żywotnych i przesiąkła jest na 
wskroś duchem liberalnym.

Do licznych kongresów, jakie tego lata posypały 
Slę, jakby z roga obfitości, przybywają dwa nowe: kon- 
Sre.s biskupów niemieckich w Fuldzie i kongres fede- 
mlistów w Jnnsbruku (w Tyrolu austryackim). Po 
raz trzeci to w przeciągu lat kilku zbiera się na gro- 

je św. Bonifacego, apostoła niemieckiego, episkopat 
niemiecki, aby radzić nad sprawami kościoła. Jakie 

westye staną tym razem na porządku dziennym, nie 
owiemy się tak prędko, posiedzenia bowiem równie

Ja ostatnim razem odbywać się będą sekretnie.
Uo się tyczy kongresu federalistów, to tenże ma 
zebrać pod auspiciami dr. Riegera i br. Leona 

mna w miesiącu październiku. Cele jego i zamiary
nie są dostatecznie znane, a powtarzać to, co pi

szą o nim Wrogie wiedeńskie dzienniki, nie clicemy, 
bo w każdóm ich słowie jest złość i zawiść.

Jenerał Koller namiestnik cesarski w Czechach 
nie przèstaje ścigać i więzić redaktorów i współpraco­
wników pism czeskich. Do nazwisk dotąd uwięzionych 
przybyło nowe nazwisko, a. to J. Gregra, właściciela 
Naiodnich Listów. Dotąd powód aresztowania 
Grógra/jak tyłu innych aresztowań, zagadkowy. 3®ó- 
wią, że zostaje ono w związku ze sprawą Sabiny, prO- 
kuratorya bowiem wyrok wydany na Sabinę, wyrok 
skazujący go na banicyą, uważa jako zbrodnią gwałtu 
publicznego. Politik twierdzi, że uwięzienie Gregra 
„jest tylko inirodukcyą do dalszych tego rodzaju gwał­
tów,“ i że śledztwo rozciągnie się na te wszystkie o- 
sobistości, które wzięły udział w wyroku wydanym na 
Sabinę.

Pan Thiers powrócił już z Hawru do Trouville 
nader zadowolony z przyjęcia, jakie mu tam zgotowa­
no. W kołach oficyalnycb z coraz większą pewnością 
mówią o zjeździe paryzkiin. O ile zapewniają, pier­
wsze kroki ku temu wyszły z Kopenhagi, gdzie pyzó- 
bywaly równocześnie księżna Wales i żona rosyjskie­
go następcy tronu.

Ks. Wales przybyłby do Paryża w towarzystwie 
ministra. Główne uroczystości miałyby się odbywać 
we Wersalu, Elyzeum i w Foutenebleau.

Pan Thiers zajmuje się dziś wiele przyszłym roz­
wiązaniem Izby. O ile się zdaje, jest on za tém, aby 
takowa rozwiązaną została natychmiast po uchwaleniu 
budżetu na rok 1873 niemniej kilku innych projektów 
rządowych. Naturalnie, że nic ma tu mowy o środ­
kach gwałtownych, owszem p. Thiers mniema, że po 
utworzeniu drugiej Izby, znajdzie się sposobność, któ­
ra mu dozwoli rozwiązać jak najspokojniej dzisiejszą 
reprezentacyą.

Skupczyna serbska zwołaną została na 6 paździer­
nika. Mówiąc o Serbii, należy nam nadmienić, że do­
tąd nadchodzą do księcia z różnych stron powinszowa­
nia, z powodu uroczystości wstąpienia jego na tron 
Obrenowiczów. Między innemi złożył mu swe życze­
nia imieniem Porty, w. Wezyr. Okoliczność, iż cere­
monii tej dopełnił w. Wezyr, a nie minister spraw za­
granicznych świadczy, że Turcya nie przestaje sprawy 
Serbii uważać za sprawy domowe otomańskiego pań­
stwa.

Dzienniki rosyjskie mówiąc o zjeździe berlińskim 
nie przypisują mu żadnego znaczenia i zaręczają, iż 
tam żadne stypulacye międzynarodowe nie zaszły. Go 
do obchodu Malborgskiego, to Gol os czyniąc wzmian­
kę o mowie cesarza Wilhelma, dodaje, że to point de 
rêveries cesarskie będzie zrozumiane przez polską 
frakcyą na sejmie pruskim. Zapewne, choć objaśnienie 
to zbyteczne, bo marzenia nasze nigdy się w tę stro­
nę nie zwracały.

Dowiadujemy się, że z nową reformą sądownictwa 
w Kongresówce wprowadzony być ma język rosyjski 
jako obowiązkowy w stosunkach władz sądowych Kró­
lestwa z ministerstwem sprawiedliwości w Petersburgu; 
w zewnętrznym zaś zarządzie i w stosunkach z publi­
cznością język polski ma być tylko na niejakiś czas 
pozostawiony i to w niektórych tylko wypadkach. Fakt 
ten jest jedną więcej z pomiędzy wielu innych, jaskra­
wą illustracyą systematu rządu rosyjskiego, którego się 
trzymając z wytrwałością godną lepszej sprawy, wyrzą­
dza największą krzywdę przedewszystkiem sobie sa­
memu.

Już po zamknięciu Dziennika w dniu wczoraj­
szym odebraliśmy z Soloturnu telegram téj osnowy:

„Delegowani polskiej emigracyi na grobie Kościu­
szki zaprotestowali przeciw rozbiorowi Polski, 
wybrali reprezentacyą i komitet do zbierania 
składek na pomnik dla Rejtana.“

rubryki już z/apisónej nowemi faktami, faktami, 
jak zniesieniem akademii duchownej Warsza­
wskiej, jak systematycznem wywożeniem bi­
skupów polskich, jak gwaltownem wprowadza­
niem języka rosyjskiego do katolickiego nabo­
żeństwa na Litwie i Kusi, jak prześladowaniem 
unitów Lubelskiego i Podlasia. Wierni teraz, 
jak dawniej, zasadzie zapisywania każdego w

kolumny pisma nasze- 
to i dzisiaj, przypominając naszym 
oddrukcwane w numerze 208 

D z i e n n i k a rozporządzeni e cara Aleksandra 
z dnia 22 czerwca r. b. w sprawie unitów Sie­
dleckich. Opieka, jaką ich rząd rosyjski od kilku lat 
otoczył, oddanie ich bezpośrednie pod zarząd mini­
sterstwa spraw wewnętrznyci) Petersburgśkiego, 
nasyłanie ich duchownymi pościąganymi z Ga- 
licyi, nasuwanie im drogą samowoli czynowni- 
czej obrządków prawosławia — wszystko to nie 
■wróżyło już od dawna nie dobrego losowi bie­
dnego kościoła unickiego w Królestwie Polskiem, 
owej młodszej, potulniejszej a wystawionej na 
tern sroższy ucisk rządu rosyjskiego siostry ko­
ścioła rzymsko-katolickiego. Rozporządzenia car­
skie z dnia 22 czerwca r. b., kontrasygnowane 
przez Berga, Szuwałowa, Tołstoja, Buckowskie- 
go, Gromekę i Popiela, znane w dostownem

tej dziedzinie 
go, czynimy 
czytelnikom

gwałtu 
dziś

w

brzmieniu czytelnikom naszym 
prześladowczy kierunek względem unitów 
lestwa Polskiego i stawia ich na równi z tę­
pionymi systematycznie unitami Litwy i Rusi. 
Trzeba wielkiej naiwności i zbytku łatwowier­
ności, aby w owym zakazie „olaciniena“ o- 
brządków grecko-unickiego kościoła, aby w owym 
zakazie powściągania gwałtem „niektórych 
parafii“’, aby w owej opiece rozciągniętej nad 
księżmi uszczuplonymi w dochodach przez „bez­
prawny przepisom władzy opór parafian", aby 
w owena postanowieniu „bezzwłocznego u- 
w i ę z i en i a ojpor n y c h“, aby w owej proskrypcyi 
zarządzonej przeciw prawdziwym czy mniema­
nym przewódzcom opozycyi „łacińskiej“, — 
widzieć i domyślać się czego innego , jak za­
miaru brutalnej i ostatecznej rozprawy z u- 
nią Litwy i Rusi. Zbyteczną i niepotrzebną by­
łoby rzeczą, wdawać się w krytykę tego nowe­
go gwałtu i faktu. Dość zapisać go, podnieść 
w należytera znaczeniu, przekazać bacznej uwa­
dze publiczności polskiej jako nowy dowód bez- 
myśli polityki moskiewskiej, która z jednej stro­
ny wywiesza sztandar wszechsłowiański, z dru­
giej uczy swemi

naszym , wieńczy

gwałtami

ten
Kró-

przeciw polskości
katolicyzmowi wszystkich Słowian’, 
jej strony obawiać, czego wystrzegać mają.

czego sie

Vv i s d o m o ś c i is r zę d o w e.
NPan raczył mianować dotychczasowego profesora przy 

liceum w Carlsruhe dr. Karola Dietzko, nadbibliotekarzem król, 
uniwersyteckiej biblioteki we Wrocławiu, jako też dr. Mai etius 
w Pitkałach, dr. Dor i en w Lyk i dr. Dames w Pniewach radz- 
cami zdrowia.

Toleraaicya rosyjska.

Pamiętnerni pozostaną, dla nas zawsze sło­
wa słynnego swego czasu okólnika księcia 
Gorczakowa z miesiąca stycznia roku 1867, w 
przedmiocie zatargów zaszłych z stolicą rzym­
ską, „iż toleraneya religijna leży zarówno w o- 
byczajach, jak tradycyaeh Rosyi.“ Odpowiedzi 
na tę kłamliwą tezę pióra p. Hamburgera, pod­
pisu ks. Gorczakowa, nie pozostaliśmy dłużny­
mi. Począwszy od Piotra mordującego własną 
ręką Bazylianów Potockich, skończywszy na 
wynagrodzonym orderami za morderstwo Bazy- 
lianek mińskich Sieinaszce; począwszy od uka­
zów sentymentalnej przyjaciółki pustelnika ze 
Sanssouci i morderczyni własnego męża Kata­
rzyny, skończywszy na artykułach kodexu kar­
nego z r. 1847 nakładającego pokutę Sybiru i 
więzienia fortecznego za opuszczenie schizmy, — 
przytoczyliśmy swego czasu długi szereg histo­
rycznych faktów niezaprzeczonej prawdy, nie 
mniej długi szereg emanacyi tak zwanego pra­
wodawstwa rosyjskiego, które jeśli komu, to 
może tylko prusko-niemieckiej narodowo-libe- 
ralnej prasie pozostawiają moralną możność 
trwania w wierze o tolerancyi religijnej rosyj­
skiej i w uwielbieniu dobrodziejstw moskie­
wskiego rządu.

Od czasu odpowiedzi naszej na słynny 
okólnik ks. Gorczakowa, pozostawała nam tyl­
ko równie bolesna, iak łatwa praca pomnażania

Korespondencye Dziennika Pozn.

łożenia kamienia węgielnego, udał się do sali loży na 
ofiarowane przez Stany śniadanie, po przedstawieniu 
zaś członków kilku deputacyi, zabawił blizko^godzinę, 
poczein przez ustawiony na ulicach szpaler z rz^iie-1 
siników, wyruszył znów na dworzec i w dalszą drogę 
do Berlina.

Wieczorem iluminacye, bankiety, ognie sztuczne,! 
koncerta zakończyły uroczystość. — Wszystko odbyło 
się w przepisanym porządku, tylko niebo już z rana, 
zachmurzone, silny wiatr, a nareszcie rzęsisty deszcz 
nie mało się przyczyniły do ostudzenia zapału jubile­
uszowego, nadto skąpo rozdane ordery, gdyż prócz ty-1 
tulu nadburmistrza i uwzględnienia kilku polieyantów,, 
żaden z obywateli i urzędników miejskich ani nawet: 
skromnego nie uzyskał tytułu, nie powiem, żeby roz-i 
czarowały, ale jak słyszę, nie zadowolniły tutejszych, 
inieyatorów i entuzyastów Jubelfestu i widocznie zasę-> 
piły ich oblicza politycznym Katzenjammerem.

Zadraśnięta w swych najświętszych uczuciach lu­
dność nasza, ze spokojem zniosła to nowe urąganie, 
bo silna wiarą w żywotność narodu nie rozpacza o 
sprawiedliwości Bożej.

Prócz kilku urzędników i robotników Polaków, 
którym ich władza lub chlebodawcy nakazali udział 
w uroczystości, a którzy zapewne głęboko uczuli blu- 
źnierstwo, jakiego się przeciw swemu narodowi dopu­
ścili, widzieliśmy także obok rabina i pastora bardzo 
skrzętnie wysuwającego się, a może przez swych przy­
jaciół wysuwanego ks. Choińskiego. Zwolennik, jak 
się zdaje, podobnych demonstracyi ogrzany otoczeniem 
i majestatycznością pochodu, pomimo wichru i deszczu 
wiernie wytrwał do końca; — nie wiemy wprawdzie, 
czy ks. Choiński, jako suspendowany proboszcz, może 
reprezentować duchowieństwo, a tem mniej parafią, do­
myślamy się więc tylko, że uchodząc w oczach swych 
przyjaciół, jak to kilkakrotnie w przychylnych mu 
dziennikach: Brombergerce, Posenerce i Grau-' 
denzer Geselliger wyczytaliśmy, za ofiarę intrygi 
polskiej, chociaż parafia nasza składa się także z pe­
wnej części katolików Niemców, którzy w poglądach 
na sprawy kościoła zawsze z nami byli zgodni, lekce-| 
ważąc zresztą bydgoską katolicką chołotę (ipsissima 
verba) w swej osobie reprezentował, może już przy­
szłego kandydata na inspektorat szkolny.

Nip. obeszło się też i bez .wybijania, szyb. W do-«| 
mu hr. Czapskiej wybili ulicznicy 26 szyb; nazwiska 
sprawców już policyi doniesiono. W innych też miej­
scach po kilka szyb wybito.

Bydgoszcz, 15 września. 
(Stuletnia uroczystość.)

(y) Dnia wczorajszego i stosownie do ogłoszone­
go programu, odbyła się jedyna w swym rodzaju, a 
słynna, niemiecka stuletnia rocznica rozbioru naszego 
nieszczęśliwego Kraju. — Na co się nie zdobyli Mo­
skale, na to zdobyły się potężne dzisiaj i cywilizowa­
ne Niemcy i nad rzekomym grobem naszym wypra­
wiają narodowe gody wesela.

Nie żądajcie odemnie, abym wam opisywał szcze­
gółowy przebieg uroczystości.

Już od samego rana Bydgoszcz przybrana we 
wieńce i chorągwie barw niemieckich i pruskich, masz­
ty i bramy tryumfalne, przygotowała się do uroczyste­
go obchodu, tem więcej, że sam cesarz wracający z 
Malborga, miał mu dodać świetności i blasku i w dniu 
tyle pamiętnym położyć kamień węgielny pod szkołę 
przemysłową.

Koło godziny 11, zgromadziły się wszelkie depu- 
taoye, korporacye, dykasterye urzędników, kupcy, rze­
mieślnicy, szkoły i t. d. na przedmieściu poznańskiem, 
na tak tutaj nazwanym świńskim targu; uszykowany 
pochód, z właściwemi odznakami i chorągwiami na cze­
le i przy odgłosie kilku kapel, wyruszył ztąd przez 
główne ulice miasta na rynek przed posąg Fryderyka 
W., gdzie po przemowie drugiego burmistrza, wyka­
zującej znaczenie dnia pamiętnego i złożywszy cześć 
królowi, zdobywcy tutejszych krajów, ruszył dalej na 
świetnie przystrojone miejsce założenia szkoły przemy­
słowej, aby tam oczekiwać przybycia cesarza. Jakoż 
o godzinie wpół do drugiej przybył z dworca kolei że­
laznej cesarz z następcą tronu i księciem Karolem — 
powitany okrzykami zgromadzonych i przemową pier- 
wszpgo burmistr^n tniasta. i .don.cłr.iwjZA- e

Toruń, 15 września.
(Proces prasowy przeciwko panom Glinkiewiczowi i Buszczyń-

skiemu, redaktorowi i nakładzcy Gazety Toruńskićj).
J. Nn. W dniu malborgskiego jubelfestu stawali

przed kratkami sądowemi p. Glinkiewicz, redaktor 
Gazety Toruńskiej i p. Buszczyński, jej na- 
kładzca. Przypuszczać mi wolno, że termin sprawy 
pierwotnie naznaczony na dzień 20 b. m., umyślnie na 
dzień jubelfestu przeniesiony zoetał, by do wspaniałych 
wawrzynów dnia tego dorzucić świeży tryumf choć nad 
cząstką prasy polskiej, w oskarżonych. Mniejsza o to. 
Sprawa więc toczyła się przeszło 3 i pół godzin zaję­
tych już to badaniem oskarżonych przez sąd, już to 
długiemi z prawdziwie świątecznym zapałem wygłasza- 
nemi przemowami król, prokuratoryi, ku uwydatnieniu 
i umotywowaniu dowodów zbrodni obrazy księcia kan­
clerza skierowanych, już wreszcie obroną oskarżonych. 
Nie podobna mi przeto pomieścić w ramach listu zu­
pełnie szczegółowego sprawozdania, ograniczę się więc 
na streszczeniu ważniejszych ustępów z przebiegu 
sprawy.

Nie mówiąc o zwykłych wstępnych zapytaniach 
sądu ad generalia oskarżonych, zaczynam od od­
czytania oskarżenia przez król, prokuratoryą.

Do czynności tej wiele osób z dość licznej pu- 
blicżuości, przeważnie z okolicznego obywatelstwa 
złożonej, przywiązywało poniekąd przepowiednią re-j 
zultatu sprawy: jeżeli pan prokurator łagodnie czyta 
akt oskarżenia, prędzój można się spodziewać i łagod­
nego rezultatu, jak znów maleje nadzieja dobrego koń­
ca, gdy pan prokurator już tonem głosu zdradza wiel­
kie przejęcie się sprawą i wybitnie staje na stopie wo­
jennej z oskarżonym i jego obrońcą; a stanowisko to 
już z intonacyi aktu oskarżenia w części rozpoznać się 
dozwala. Dziś, jak już powiedziałem, zapał król, pro­
kuratoryi był prawdziwie świąteczny w duchu mal- 
borgskim: nie brakło woale patosu, zwłaszcza w czy­
taniu odpowiedzi ks. kanclerza na adres Gostyński i w 
ustępach inkryminowanego artykułu, które ową obrazę 
zawierać miały. Sądząc z patetycznego czytania aktu 
oskarżenia, zwłaszcza wyrazów: „w eiche satanische 
Ironie!“ nie rozumiejący języka niemieckiego mógł 
śmiało nabrać przekonania, że oskarżony co najmniej 
podkopał podstawy państwa. Tymczasem król, p.oku- 
ratorya wyciągnąwszy cala esencyą aktu swego, nie 
miała więcej do zarzucenia oskarżonym, jak, że arty­
kuł inkryminowany poczynając od słów: „znamy tedy 
skutek adresów wiecowych“ aż do końca, mieści w so­
bie wyraz wrogiego usposobienia względem, 
rpsądu pruskiego i obrazę księcia Bismarcka 
w’ jego stanowisku urzędowem jako prezy­
denta ministrów pruskich, kanclerza rzeszy 
niemieckiej.

Cała treść aktu oskarżenia w powyżej przytoczo­
nym zarzucie się mieści.

Nie będę się trzymał kolei zabierania głosu przez 
^trony, ni drobniejszych szczegółów, dostatecznem bo­
wiem jest streszczenie obwinienia i obrony, oraz wy- 
łuszczenie rezultatu, gdyż szczegóły rozpraw nie zdra­
dzają w tym wypadku większego interesu.

Ponieważ oskarżenie wytknęło, jako zawierające
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szatańska ironia“ figurujące w artykule zaczepio- 
pionym jakoby w roli charakterystyki odpowiedzi ks. 
Bismarcka na adres Gostyński, obżałowany więc tłu­
maczył się, że wyrazy te, tłumaczone w języku nie­
mieckim przez „Ohrfeigen,“ „Cynismus“ i „sata- 
nische Ironie“ nie mają w języku polskim znacze­
nia i dźwięku tak drażliwego, jakiego nabierają w ję­
zyku niemieckim; sądzi więc, że nie mieszczą one w 
sobie istotnej obrazy, że więc istnienia takowej uznać 
nie może. Biorąc na siebie odpowiedzialność za arty­
kuł inkryminowany, przyznaje, że treść jego była mu 
znaną przed publikacyą, że jednak nie jest w stanie 
spamiętać, czy artykuł ten jego jest pióra, lub też nie, 
lecz w każdym razie publikując go, nie mógł mieć za­
miaru obrażenia księcia Bismarcka, choćby już dla te­
go. że nie cbciałby przecież ściągać prześladowania na 
swe pismo już i tak niechętnie ze strony rządowćj wi­
dziane; że zaś go publikował, powód bvł jasny w tćm, 
iż dowieść miał ten artykuł niewłaśi iwości adresów 
wiecowych do ks. Bismarcka, przeciw wysyłaniu któ­
rych Gazeta Toruńska się oświadczała. Nadto ob- 
staje przy zeznaniu uczynionem w śledztwie przed- 
wstępnóm, że artykuł ten mówi o księciu Bismarcku 
nie jako o kanclerzu, lecz jako o osobie prywatnej.

Zeznanie to uznał także jako swoje zapatrywanie 
się na rzecz p. Buszczyński, nakładzca Gazety 
Toruńskićj, oświadczając zarazem w skutek zapy­
tania przewodniczącego, że autor, lub wydawca arty­
kułu nie są mu znani, oraz, że odnośny numer Gazety 
rzeczywiście wydanym został.

W sprawie tćj królewski prokurator odwoływał się 
do Orędownika, jako do świadka, który ma po­
przeć jego sposób rozumienia artykułu Gazety To­
ruńskiej, o którym mowa: bo oto Orędownik 
twierdzi, że Gaz. Tor. nie słusznie powstaje na odpo­
wiedź ks. Bismarcka, że nie słusznie gniewa się o no­
we „opoliczkowanie,“ bo od lat stu nieustannie nas po­
liczkują; usiłuje więc dowieść król, prokurator, że Orę­
downik pojmuje wyraz „opoliczkowania,“ tak jak go 
pojmuje król, prokurator.

Czy wniosek taki jest logicznym, to rzecz wątpli­
wa, bo Orędownik wedle mnie zaznacza tylko, że 
policzkują nas od wieku, a przeto nie trzeba się zrażać 
nowym policzkiem, lecz nie może przeczyć, że policzek 
został wymierzony, gdy tymczasem król, prokuratorya 
uznaje tę myśl jako uczynioną księciu Bismarckowi 
insynuacyą i to obrażającą.

Obżałowany p. Glinkiewicz twierdził w tym wzglę­
dzie, że artykuł Orędownika może mieć znaczenie 
tylko umacniające jego pojmowanie wyrazu „opoliczko­
wanie“ w artykule inkryminowanym; że zaś Orędo­
wnik innego jest zdania o skutku adresów, niż po- 
mieniony artykuł Gaz. Tor., naturalnym wynikiem 
tego, że Orędownik był właśnie inieyatorem tych a- 
dresów, przeciw którym oświadczała się Gaz. Tor.

Następnie wspomnieć mi wypada o długiej, nie­
mniej jak akt oskarżenia z zapałem wypowiedzianej 
przemowie królewsk. prokuratora, który dowieść usi­
łował, że Gazeta Toruńska od czasu redakcyi ob- 
żałowanego pana Glinkiewicza, znacznie zmieniła się, 
przybierając na miejsce dawnego umiarkowania, barwę 
jaskrawą, "szorstką względem narodowości niemieckiej, 
budzącą" wzajemny między mieszkańcami tój i polskiej 
narodowości antagonizm, i że ta tendeneya wydała też 
artykuł inkryminowany. Usiłuje przekonać, że kry­
tyka odpowiedzi księcia Bismarcka na adres Gostyński 
jest niesłuszną i oraz zbić twierdzenie obżałowanego, 
że artvkuł w "mowie będący dotyczy księcia Bismarcka 
jako osoby prywatnej. W argumentacyi swój proku­
rator przytacza, że adres wystosowany był do księcia 
Bismarcka jako do kanclerza i prezesa ministrów, 
traktował o rzeczach, na które książę tylko z urzędo 
wego stanowiska wpływ mieć może, a przez to odpo 
wiedź również urzędowy charakter zyskuje, co prowa­
dzi za sobą, że artykuł krytykujący traktuje o księciu 
na urzędowóm jego stanowisku, nie zaś jak o osobie 
prywatnej. Artykuł więc ten mianujący odpowiedź 
„opoliczkowaniem, cynizmem i szatańską ironią“ jest 
szyderczą zniewagą księcia kanclerza.

W ostatecznym rezultacie swych wywodów, król, 
prokurator wnosi o skazanie obżałowanego p. Glinkie­
wicza jako winnego takowej obrazy na 6 miesięcy wię­
zienia, nakładzcę zaś p. Buszczyńskiego,. winnego nie- 
wskazania autora i wypuszczenia na widok publiczny 
odnośnego numeru Gaz. Tor. na 100 tal. grzywien, 
lub 4 tygodnie więzienia.

Następnie jeszcze zabierał głos p. Glinkiewicz i 
obrońca pana Buszczyńskiego p. Jacobsohn, z którego 
poprzednich dwóch krótkich przemówień nie znajduję 
nic godnego uwagi. Pan Glinkiewicz opierał miano­
wicie zarzuty król, prokuratoryi o zmianie tendencyi 
Gaz. Tor. z datą jego objęcia redakcyi, wykazując, 
że nieprzyjazne usposobienie prasy niemieckiej wzglę­
dem Gaz. Tor. nie mniejszóm było dawniej, jak dziś.

Obrońca zaś pana Buszczyńskiego p. Jacobsohn 
przedstawił do uwzględnienia sądowi, że w czasie sze­
ścioletniego istnienia Gazety Toruńskiej, jest to 
pierwszy proces prasowy. Dotykając w toku mowy 
artykułu inkryminowanego dowodzi, że w odpowiedzi 
księcia Bismarcka jest rzeczywiście pewna wyrafinowa­
na ironia („eine feine Ironie“), którą uznać musi 
każdy, zważywszy, że na adres wyrażający solidarność 
ludu z posłami, odpowiada książę Bismarck, usiłując w 
sposób dyplomatyczny wmówić w lud polski odmienny 
sposób myślenia posłów jego. Co do zarzutu król, 
prokuratoryi o zmianie tendencyi Gaz. Tor. pod no­
wą redakcyą, dowodzi, że nie redakeya Gaz. Tor. 
wpłynęła na wzrost rozdrażnienia między ludnością 
narodowości polskiej i niemieckiój, lecz tylko uchwalo­
ne ostatniego czasu w reichstagu na wnioski rządu no­
we ustawy. W końcu wnosi o wyznaczenie dla klien­
ta swego kary najniższój z oznaczonych kodeksem.

Tu koniec rozpraw. Sąd udaje się na ustęp, kró­
lewski prokurator opuszcza salę sądową na chwilę, a 
powróciwszy wzywa raz jeszcze kolegium sądu do sali 
publicznój i stawia wniosek dodatkowy o skonfiskowa­
nie zapasowych egzemplarzy numeru 93 Gazety To­
ru ńs ki ój i formy drukarskiej takowego. Sąd po­
wtórnie udaje się na ustęp, a po kwadransie mniój 
więcój czasu wraca, by ogłosić wyrok, skazujący pana 
Glinkiewicza na karę pieniężną w ilości 50 tal. lub 14 
dni więzienia, a p. Buszczyńskiego na 5 tal. lub 2 dni 
więzienia. Królewski prokurator zakłada apelacyą od 
powyższego wyroku.

Lwów, 14 września.
(W sprawie wyborów).

(T) Za dni dziesięć wybory. Żywiej też cokolwiek 
zajmujemy się niemi. Przedwczoraj odbyć się miało 
walne zgromadzenie Szomer Israela, stowarzyszenia 
politycznego, które przeważny wpływ na wyborców ży­
dowskich wywiera. Wczoraj zaś odbyło się posiedzenie 
komitetu miejskiego ściślejszego, który kierunek całój 

rborczói ma w ręku. — Walne zgromadzeń’^

Szomera nie przyszło do skutku dla braku komple­
tu. Statut przepisuje bowiem, że najmniej 60 ’członków 
musi być obecnych. Wszystkiego zebrało się tylko o- 
koło dwudziestu, — skończyło się więc na poufnej 
naradzie zgromadzonych, którzy przygotowany przez 
wydział tego stowarzyszenia program jednogłośnie przy­
jęli. Program ten opiewa, jak następuje:

„Stowarzyszenie „Szomer Israela“ z powodu zbli­
żającego się wyboru jednego posła do sejmu z miasta 
Lwowa,, oświadcza co następuje:

I. Że tego kandydata będzie popierało, który:
1) ze stosunkami żydów w tutejszym kraju pod 

względem religijnym i socyalnym zupełnie jest obzna- 
jomiony, do bronienia żydowskich interesów w sejmie 
zupełnie zdolny, i który przyrzeknie, że w sejmie bę­
dzie przemawiał za zupełnóm praktycznem 
przeprowadzeniem równouprawnienia wy­
znań w każdym względzie;

2) który wyznaje zasady prawdziwego kon- 
stytucyonalizmu i liberalizmu jak najbardziej po­
stępowego ;

3) który stojąc na gruncie konstytucyi grudniowój, 
pod żadnym warunkiem nie przyłączy się do o- 
pozycyi wrogiój konstytucyi (verfassungsfeind- 
liche).

Upoważnia się komitet do dz'ałania na rzecz ta­
kiego kandydata. W braku jednak takiego kandydata 
komitet ma się wstrzymać od wszelkiego 
wpływu na ruch wyborczy.

II. O ile dla Galicyi należy się starać o 
pewną odrębność i rozszerzenie autonomii na dro­
dze konstytucyjnej, tudzież o innych kwestyach polity­
cznych, nie stojących w związku z interesami żydow- 
skiemi: Stowarzyszenie „Szomer Israel“ oświadcza, że 
stosownie do zadania swojego jest niekompetentne 
do orz ekania.“

Program ten nie potrzebuje zdaje mi się komen­
tarzy. „Szomer Israel“ chce mieć posłem 1) żyda, 2) 
żyda wiernokonstytucyjnego. Luboć program powiada, 
że o rczolucyi „Szomer Israel“ oświadczać się nie chce, 
bo jak mówi nie jest kompetentnym w tój mierze orze­
kać — (choć w punkcie 2) i 3) programu o polity­
cznych sprawach orzeka) — to mogę was upewnić, że 
„Szomer Israel“ nie chce popierać i nie będzie popie­
rać kandydata, nawet żyda, gdyby tenże za rezolucyą 
się oświadczył. Pocieszającą jest jedynie w tym pro­
gramie zapowiedź, że w braku kandydata wiernokon­
stytucyjnego, wstrzyma się „Szomer“ od wszelkiego 
wpływania na ruch wyborczy. Pocieszającem jest to 
przyrzeczenie dla tego, że w razie jeżeli „Szomer“ neu- 
tralnieby się zachował, nie przyszłoby przy wyborach 
z ludnością żydowską do starć, których nikt sprzyja­
jący krajowi życzyć sobie nie może, a które w razie 
gdyby Stowarzyszenie rzeczone swego p. Gottlieba lub 
innego wiernokonstytucyjnego kandydata przeprowa­
dzić chciało, byłyby niedouniknienia.

Ze strony komitetu przedwyborczego poczyniono, 
jak słyszałem także wszelkie możliwe kroki, by zapo- 
biedz •walce między ludnością chrześciańską a żydow­
ską. Deklaracya Szomer Izraela, odczytana na 
wczorajszem posiedzeniu komitetu, miała, jak słyszę, 
najprzykrzejsze sprawić wrażenie, świadczy ona bowiem, 
że żydzi nasi zawsze osobne ciało w społeczeństwie na­
szem stanowią, i że programu narodowego za swój 
przyjąć nie chcą. Dowiaduję się dalej, że komitet 
przedwyborczy pragnąc zażegnać grożącą burzą, o- 
świadczył się prawie jednogłośnie za postawieniem kan­
dydatury żyda na pierwszem miejscu, i postanowił 
wszelkich użyć środków, by p. Juliusza Kolische- 
ra, adwokata krajowego, radnego miasta Lwowa i na­
czelnika zwierzchności żydowskiej gminy wyznaniowej, 
skłonić do przyjęcia mandatu poselskiego. Komitet 
przyrzeka mu wybór jego w mieście Lwowie przepro­
wadzić, oczywiście w razie, jeżeli on programu przez 
zgromadzenie w7yborców uchwalony, przyjmie. Wia­
domo, że pierwszym punktem tego programu jest od­
rzucenie tak zwanego elaboratu ugodowego 
i energiczne dobijanie się odrębności Gali­
cyi na podstawie rezolucyi sejmowój. Komi­
tet przedwyborczy wysłał natychmiast deputacyą z 3 
członków złożoną do p. Kolischera, by go wybadać 
i w razie, jeżeli na program wyborców się zgadza, do 
przyjęcia mandatu skłonić. Dziś wieczorem ma się 
znowu odbyć posiedzenie komitetu i w razie, jeżeli p. 
Kolischer kandydaturę przyjmie, przeprowadzeniem je­
go wyboru zająć się, w razie jednak, gdyby rokowania 
z tym kandydatem tak jednomyślnie, tak szczerze, w 
tak życzliwej dla jego współwyznawców myśli podjęte, 
do pomyślnego rezultatu nie doprowadziły, zastanowić 
się nad innymi wczoraj przez pojedynczych członków 
komitetu proponowanymi kandydatami.

Doniosę wieczorem o rezultacie rokowań z p. Ko- 
lischerem, który, gdyby proponowaną sobie kandyda­
turę przyjął, komitet przedwyborczy z niemałego wy­
bawiłby kłopotu. Wątpią jednakże bardzo, aby teraz, 
zwłaszcza teraz okazał się p. Kolischer skłonniejszym 
do ubiegania się o mandat poselski, niż w latach da­
wniejszych, gdy go komitety przedwyborcze do kandy­
dowania skłaniały.

K-raliów, 14 wrzęśnia.
(Sprawa petycyi za podatkiem na oświatę. — Narada w kwestyi 
prezydentury i spraw miejskich. — Towarzystwo „Mrówki.“ — 
Kesursa mieszczańska. — Stowarzyszenie mularzy. — Księża u- 
niccy. — Proces o fałszowanie banknotów. — Wystawa chińsko- 

japońska).
(y) Zaczynamy się ruszać. Nigdy jeszcze od cza­

su jak jestem waszym korespondentem, tylu naraz-mi- 
łych wiadomości nie miałem wam do doniesienia. Być 
też może, że dzień dzisiejszy zasłuży sobie kiedyś na 
piękną wzmiankę w rocznikach naszój prowincyi.

W pewnym domu prywatnym odbyło się dziś 
przygotowawcze, poufne zebranie mające na celu uor- 
ganizowanie komitetu dla przeprowadzenia w Krako­
wie petycyi do sejmii, żądających wydania ustaw, któ- 
reby najzbawienniój oddziałały na sprawę oświaty w 
kraju naszym a mianowicie ustanowienia podatku prze­
znaczonego na szkoły, zniesienia opłat szkolnych i za­
prowadzenia tak zwanego przymusu szkolnego, to jest 
obowiązku posyłania dzieci do szkół. Komitet ten ma 
także dołożyć starań, aby inne miasta i gminy w Ga­
licyi w tój samej myśli wystąpiły z petycyami do sej­
mu, i żeby tym sposobem ogół petycyi mógł być dla 
reprezentantów naszych na sejmie lwowskim imponują­
cym dowodem jednomyślności, z jaką ludzie wszystkich 
odcieni zgadzają się na potrzebę takiego podatku i pra­
gną, aby go zaprowadzono.

Powiedziałem: „ludzie wszystkich odcieni“ i nie 
cofam wyrażenia. W zgromadzeniu dzisiejszóm były re­
prezentowane rozmaite opinie, które jednak w tój spra­
wie schodzą się z sobą i spotykają. Najgłośniój zresztą 
za podatkiem na cele szkolne oświadczają się właśnie 
ci, którzy są najbardziój stanowczymi przeciwnikami 
przedsięwziętych składek na szkoły, — a że zwolennicy 
tych składek są eo ipso gorącymi stronnikami opo-

datkowania kraju na potrzeby szkolne, więc zgodność 
zdań pod tym względem największa, i objawić teraz 
powinna, gdyby zaś ta sprawa jeszcze raz miała speł­
znąć na niczem, musielibyśmy chyba cały nasz ogół 
pomówić o obłudę i oskarżyć jednych, że dla tego od­
zywają się za podatkiem, aby kraj zaprzątnięty skład­
kami o potrzebie podatku zapomniał.

Myśl wystąpienia z petycyami ze wszystkich miast 
i okolic Galicyi, żądającemi podatku na cele szkolne, 
nie jest nową. Podał ją pierwszy jeden z dzienników, 
i podobno dotąd tylko rada powiatowa bocheńska u- 
słuchała tego głosu. Dziś ją porusza jedna z dwóch 
stolic Galicyi i to nie jako pojedyńcze ciało autonomi­
czne lecz jako zebranie poważnych i wpływowych oby­
wateli. To każę wróżyć, że krok ten nie zostanie odo­
sobnionym, że się do niego przyłączą wszyscy, którzy 
go pochwalą, nikt przynajmniej jawnie z pewnością go 
nie potępi. A więc nadzieja, że coś z tego będzie.

Jednocześnie tegoż samego dnia i w tych samych 
prawie godzinach odbyło się gdzieindziój poufne zebra­
nie pewnego koła radzców miejskich, którzy nie chcie- 
liby losów miasta powierzyć przypadkowemu rezulta­
towi głosowania nad wyborem prezydenta, ale pragną 
rozwTażyć dokładnie, jaki wybór w tój chwili byłby dla 
dobra Krakowa najodpowiedniejszym. Nie jestem upo­
ważniony do doniesienia, co na tern zebraniu uradzo­
no, w każdym razie widzę w niem piękny dowód, że 
mamy w Kadzie miejskiej ludzi, którzy sprawy miej­
skie traktują poważnie, którzy wiedzą, że pojedyncza 
dobra wola w spotkaniu z przeszkodami marnieje, i że 
itylko porozumienie się i zjednoczenie ludzi dobrój wo­
li może stworzyć potęgę zdolną do usuwania przeszkód, 
jakie wszelkie dążenie do reformy na drodze swojej na­
potykać musi.

Do pocieszających także faktów należy zmartwych­
wstanie czy też ocknięcie się z letargu towarzystwa 
„Mrówki,“ które za najpierwsze zadanie obrało sobie 
zakładanie biblioteczek wiejskich. Z artykułu ogłoszo­
nego dzisiaj w Kraju dowiadujemy się, że do towa­
rzystwa tego zapisało się trzystu członków7. Wydział 
wybrany niedawno składa się ze szczerych przyjaciół
oświaty ludu, z ludzi, którzy nie lubią zasypiać spraw, historyą Prus Zachodnich i artykułami mającemi do-
jakich się podejmują. Przewodniczącym obrany profe. 
sor Henryk Stroka, jeden z tych, których nikt pewno 
nie posądzi, że stają na czele stowarzyszeń tylko dla 
prezesowskiego tytułu. I tu więc spodziewać się można, 
że z mrówczych prawdziwie usiłowań, z mrówczych 
składek, wynoszących zaledwie po 10 centów miesię­
cznie, zbiorą się zdrowe choćby drobne ziarna do śpi- 
chlerza oświaty ludu.

I resursę mieszczańską, nie dawno zmarłą, posta­
nowiono wskrzesić, jak już, zdaje mi się, donosiłem w 
poprzednim liście. Umożebnił to głównie p. Henisz, 
dając lokal zupełnie odpowiedni i podejmując się w 
nim gospodarzyć. Sporna to i wątpliwa kwestya, czy 
w mieście naszem istnieje żywioł pośredni pomiędzy 
tym, który się skupia w „Postępie,“ a tym którego 
ogniskiem jest „resursa obywatelska,“ spornem więc i 
wątpliwem bardzo jest pytanie, czy resursa taka ma 
racyą bytu. Należy jednak wyznać, że p. Henisz sko­
ro potrzebę takiej instytucyi uznaje, postępuje po oby­
watelsku, dopomagając do jej zaspokojenia, nawet z 
narażeniem się na stratę. Czas pokaże, czy się znaj­
dzie dostateczna liczba członków, których najmniej 150 
potrzeba z wkładką dość znaczną (5 złr. wpisowego i 
2 złr. miesięcznie), czas pokaże, czy gdyby się nawet 
znalazła liczba dostateczna na pierwszymiesiąc albo 
kwartał, będzie dość opłacających składkę członków na 
drugi. Co do mnie, chociaż źle wróżyć nie chcę, ale 
boję się w to wierzyć.

Oprócz tych dwóch zmartwychwstających stowa­
rzyszeń, powstało, a raczej zmartwychwstało trzecie, 
stowarzyszenie murarzy, mające na celu, jak powiada 
umieszczona dzisiaj w Czasie jego odezwa „wypełnia­
nie prawa wzajemnej miłości.“ Stowarzyszenia takie 
ludzi jednego zawodu są nadzwyczaj pożądane, o ile 
nie są wskrzeszeniem tych stron ujemnych, jakie przed­
stawiała średniowieczna instytucya cechów, obliczona 
najbardziej na wyłudzanie od stowarzyszonych a szcze- 
gólniój przystępujących do stowarzyszenia rozmaitych 
opłat, które szły na ołtarz Bachusa, oraz na niedopu­
szczanie konkurencyi osób za obrębem stowarzyszenia 
zostających, a dopiero na drugim planie mająca pomoc 
wzajemną. Nie chcę przez to powiedzieć, że pp. mu­
rarze krakowscy popełniają błąd podobny, dotychczas 
bowiem nic takiego do wiadomości publicznej nie do­
szło, zdaje się owszem, że stowarzyszenie to chce w 
zupełności odpowiedzieć celowi, jaki sobie założyło.

Czterej księża uniccy, o których wydaleniu z Kon- . . . - r>- i
gresówki przez rząd moskiewski za opór przeciw pra- stwie państwa. Nie wiadomo dotąd, kiedy ks. Bismarc ivc 
wosławnym innowacyom w obrządkach religijnych do- wyjedzie na dobre i to na czas dłuższy, podobno .az dz.
nosiliście, przybyli do Krakowa z rodzinami i stoją w 
hotelu narodowym. Zdaje się, że Galicya, która po­
siada znaczną ludność unicką i liczne duchowieństwo 
tego obrządku, z radością przyjmie tych kapłanów, 
wypróbowanych w przywiązaniu do swojej wiary i me 
da im oraz ich rodzinom cierpieć niedostatku. Z cięż­
ką prawda krzywdą dla ludności unickiej zostającej 
pod moskiewskim uciskiem, ale dla naszój prowincyi z 
niezmiernym pożytkiem wypłaciła nam się Moskwa 
przysłaniem tych zacnych kapłanów, za szumowiny 
świętojurskie, które od nas zabiera a raczej za gotówkę 
kupuje.

W tych dniach odbył się tu proces pewnego ży­
da oskarżonego o związki z bandą fałszerzy bankno­
tów w Szwajcaryi. Dzięki niedostateczności poszlak i 
doskonałój obronie dr. Faustyna Jakubowskiego oska­
rżony uznany został niewinnym.

Jutro w muzeum techniczno-przemysłowem otwar­
tą zostanie wystawa przedmiotów chińskich i japoń­
skich, z którój po zwiedzeniu jej zdam sprawę. I

NIEMCY.
* Iiorlin, 16 września^ Zjazd trzech monar­

chów w Berlinie i uroczystości Malborgskie należą już 
do historyi. Pierwszy kosztował cesarza Niemiec oko­
ło milion talarów — sam wieczór i iluminacya w no­
wym pałacu pod Poczdamem u następcy tronu wynio­
sła 100,000 tal. — życie i zdrowie kilkunastu ludzi, 
i przyniósł w rezultacie to, o czćm nikt nie wie i bo­
daj kiedyś się dowie. Prasa niemiecka, a zwłaszcza 
dzienniki inspirowane, półurzędowe prawiły o pokoju, 
ks. Bismarck w odpowiedzi swej do deputacyi, przyno- w u u ui nar x ,

szacói mu dyplom na honorowe" obywatelstwo Berlina, I mieszczą dzisiaj w nieurzędowój swej części artyku 
na" pokój przycisk położył, wreszcie car Aleksander dotyczący frankfurtskiego pokoju z 10 maja *•' 
wyraził się przed dowódzcami kozaczyżny dońskiej, że którego znaczenie obadwa kontraktujące rządy tak U» 
w pokojowych jedzie zamiarach do Berlina. Tymcza- cuzki jak niemiecki, rożnie sobie tłumaczą. Urzgdow; 
sem nikt przed zjazdem o gotującej się jakiejś wojnie dziennik Irancyi pisze: Traktat z 10 maja 
nie wiedział — chyba, że zjazd dopiero miał ja w i dodatkowa konweneya frankfurtska z .11 grudnia 
swych sprowadzić skutkach, i aby nie przerażać za- go samego roku wywołały we Francyi i Niemczech 
wcześnie giełdowców i kupców i nie stawić nagle ta- dwóch głównych punktach całkiem rożne zrozumie 
my tak rozwiniętemu już w Europie handlowi, powie- | 1. Artykuł drugi traktatu pokojowego odnom »

dziano z góry, że cesarze zjeżdżają się w Berlinie, aby 
tem więcej pokój Europy utrwalić. Gzy ks. Bismarck 
rzeczywiście się przeliczył w swych nadziejach i p0. 
znał, że nie znajdzie sankcyi dwóch do Berlina zje­
żdżających cesarzy na dawno przemyślane i sformuło­
wane projekta dalszej polityki, więc zatrąbił do odwro­
tu, głosząc na wszystkie strony o pokoju i podnosząc 
fakt sam zjazdu trzech najpotężniejszych monarchów 
północy, jako samo przez się wielkiego znaczenia — 
czy Aleksander II przywiązany szczerze do panującej 
rodziny Hohenzollernów, pomylił się rzeczywiście, 
wznosząc toast na cześć walecznej armii pruskiej, a nie 
armii niemieckiej, jak to później mieć chciały urzędo­
we organa niemieckie — czy wreszcie przesilenie mi- 
nisteryalne w Bawaryi i nie przybycie króla Ludwika 
do Berlina ma rzeczywiście za podstawę nagły i rze- 
czy wisty zwrot polityki Bawarskiego królestwa na nie­
korzyść Niemiec, a chylenie się ku Francyi lub Au- 
stryi — wszystkie te możebności i kombinacye zazna­
czać jest obowiązkiem dziennikarza, nie uważając ich, 
ani podając za jedynie możliwe, lub wielkiego znacze­
nia. Tyle pewna, że car Aleksander przyrzekł przy­
być w roku przyszłym na wystawę do Wiednia, a ce­
sarz Franciszek Józef w tym roku jeszcze chce odwie­
dzić Petersburg. Obecnie zaś wedle B. M. Z. wypra­
wiają z Berlina okólniki do niemieckich posłów przy 
różnych dworach niemieckich, które mają zapoznać od­
nośne rządy z zamiarami zjazdu trzech monarchów i 
skutkami, jakie zjazd ten osiągnął. Rosya i Austrya
mają w równy sposób poinformować swych posłów, a 
okólniki obudwóch tych mocarstw nie mają być ró- 
wnobrzmiące z berlińskim, ale zawierać treść mu po­
dobną.

Fakt drugi, uroczystości w Malborgu i położenie 
węgielnego kamienia przez cesarza Wilhelma pod 
szkołę przemysłową w Bydgoszczy, wśród ulewnego 
deszczu i szturmu, zapisał się w historyi niczem in- 
nem jak tylko poświadczeniem dawnego systemu rzą­
dowego Prus. Na czysty śmiech wystawiła się tylko 
przy tem wszystkiem berlińska National Ztg., organ 
znacznej większości Niemiec, zapełniając swe kolumny
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wieść opinii, że jedynie Prusy miały prawo do dwóch 
tych pokrewnych nazwiskiem prowincyi i że Polska 
doszła do nich kiedyś nieprawnie przez zabór. W za­
pale swym doszedł ten organ liberałów niemieckich 
tak daleko, że w ostatnim, długim wstępnym artykule 
pod napisem: Fryderyk Wielki i ponowne na­
bycie Prus Zachodnich prawi o rozbiorze Polski, 
a jako dowód, że nie Prusy dały inieyatywę tego po­
działu, cytuje dzieła samego sprawcy podziału Fryde-

i tt /'i __ _ NT _ x „ 1 rT i. -U 1~ U‘»ryka II. Czy szanowna National Ztg. chciała sobie
rzeczywiście zakpić ze światłej opinii, do której prze­
mawia, czy myśli może, że ktoś zechce się uczyć z 
dziennikarskich tendencyjnych artykułów historyi — 
niechaj to już sama na to sobie odpowie. Zaznaczamy
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fakt z tym jedynie komentarzem, że w obecnych cza­
sach nawet mając władzę i siłę po sobie, należy się 
przecież rachować z opinią, a nie mogąc jasno i dobi­
tnie udowodnić światu zamierzonego czynu, fałszuje się 
poprostu historyą wedle interesu i potrzeby. Uro­
czystość Malborska miała się odbyć, byłaby się od­
była i bez artykułów liberalnej National Ztg., a 
protestować jej mogła tylko historyą, która protestować 
jój będzie i w przyszłości wzbogacona tak pięknemi
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dowodami o wzniosłym duchu i celu współczesnej pra­
sy niemieckiej.

Rejencya w Królewcu odebrała już podobno wedle 
półurzędowej Reichs-Correspondenz rozkaz z 1 
października wprowadzić w życie zasuspendowanie w 
urzędzie biskupa Krementza. Rozporządzenie to ma Ba; 
być również zastósowanem z całą surowością prawa i 
przeciw innym członkom katolickiego duchowieństwa, 
opierającym się wdadzy państwowej. Również i spra­
wa biskupa polowego ks. Namszanowskiego, którą pod­
czas urlopu prowadzącego śledztwo audytora korpuso­
wego na czas niejakiś odłożono, ma być na nowo pod­
jęta i ostatecznie rozstrzygnięta.

W miejscu zmarłego niedawno w Berlinie rzeczy­
wistego tajnego radzcy legacyjnego Abeken wymieniają 
dzienniki jako kandydatów tajnego radzcę legacyjnego 
Bucher i Billów II. Ostateczna nominacya na wysoki
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ten urząd zależy od ks. kanclerza, który prawdopodo­
bnie powierzy czynności zmarłego p. Abeken, panu 
Bucherowi. ZW

Ks. Bismarck, który w ubiegły piątek zaraz po 
wyjeździe monarchów udał się do dóbr swoich do 
Schonhausen, powrócił tego samego dnia jeszcze do 
Berlina i przewodniczył radzie ministrów w minister-

do nowego roku, do Warcina — dobrze zwykle poin- ñ 
formowane dzienniki powiadają, że już w tych dniach ro: 
kanclerz niemiecki Berlin opuści i nie tak prędko don i 
wróci. sh

P. Gasser przybył do Monachium i odbywa po- gr, 
ufne narady z różnymi mężami stanu. Vaterland, 
dziennik wychodzący w Bawaryi zamieścił artykuł w szł 
dniach ostatnich, który strasznie krew psuje powtarza- m< 
jącój go Kreuz Ztg. Vaterland pisze: „Zawsze tot 
i w każdym przypadku upatrujemy w ministerstwie 
Gasser z cieniem ultramontanizmu tylko niekorzyści. 
Kiedy państwo już raz tak nisko upadlo, to nie mo­
żemy się — jeżeli naraz wielka nie wybuchnie wojna 
— spodziewać się i od najgorliwszego ultramontan- 
skiego ministerstwa ratunku dla Bawaryi z śmiertel­
nych objęć Prus, bo Prusy wielkie, a myśmy mali. 
Bawarya jako samodzielne państwo uratowanem być 
tylko może przez obcą pomoc. Do tego nie ma obe­
cnie najmniejszego widoku, bo Austrya jest w sieci 
Bismarcka, a Francya jeszcze nie zdolna do wojny 

W końcu zaznaczyć należy jeszcze co do zjazdu 
trzech monarchów w Berlinie ciekawą wiadomość, 
którą za National Ztg w’szystkie powtarzają nie­
mieckie dzienniki. Książe Gorczaków pod wieczór 
swrego wyjazdu z Berlina miał się między innemi wy' 
razić do jednćj z wysoko postawionych osób: „et sur­
tout je suis content, q’uil n’y a rien d’ecrit!“ Chara­
kterystyczne to wyrażenie kanclerza rosyjskiego pah- 
stwa możnaby różnie tłumaczyć, w każdym razie verba 
volant, a scripta manent lepiej nic nie pisać, bo ma 
się wolne ręce.

* Pary»,
dzisiaj

FRANCYA.
14 września Journal Officiel za-
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1 francuzkich poddanych, którzy urodzili się w odstą- 
•nvch Niemcom częściach kraju i obecnie tamże mie- 

P’uaja. — Artykuł pierwszy konwencyi frankfurt- 
Véi * dotyczy warunków opcyi ze strony urodzonych 
SK Anektowanych prowincyach indywiduów, które mie- 
''kaja P° za granicami Europy albo Niemiec. — Rząd 
•»(niecki oświadczył, że słowo „urodzony“ (originaire) 
jn0Si się tylko do tych osób, które urodziły się 
15 zabranych prowincyach. — Z tego oświadczenia 
* .cia<rnął rząd francuzki wniosek, że aneksya nie do- 
I cZy'osób zamieszkałych tylko w odstąpionych Niem- 

ni prowicyach i że takowe pozostały Francuzami z 
.zyStkiemi prawami Francuzów. Rząd niemiecki twier- 

]z; przeciwnie, że wszyscy zamieszkali w zabranych 
roffincyach bez różnicy czy się tam urodzili czy nie, 

‘oWjnni z pierwszym październikiem przenieść się do 
francyi jeżeli chcą pozostać Francuzami. Poseł nie­
miecki w Paryżu wyraził zdanie rządu swego w de- 
'ieazy z 1 września w tej treści: „Cesarski rząd od sa- 
pego początku był tego zdania, że już przez samo odstą- 

¡enie Alzacyi i Lotaryngii mieszkańcy tych prowincyi 
-tali się Niemcami bez poprzedniego zaznaczenia tego 
nunktu w pokojowym układzie. Artykuł drugi nie m* 

iec w oczach cesarskiego rządu innego znaczenia jak 
stawienie warunków, przez które pewna kategorya 

njocdaby się usunąć od tego naturalnego wyniku cesyi.“ 
__ “Protokóły z konferencyi, które poprzedziły frank­
furcką konwencyą i wywołały ją, zawierają względem 
narodowości niepełnoletnich następujące punkta. Nie­
mieccy pełnomocnicy byli tego zdania, że nie należy robić 
różnicy pomiędzy emancypowaanymi a nieemancypo- 
«anym niepełnoletnimi, francuzcy zaś mniemali, że 
tylko w tym razie, jeżeli niepełnoletni ma prawnego za- 
6tępcę, ma on prawo osobiście wybrać sobie nardowość. 
Odpowiedź ta potwierdzoną została na posiedzeniu z 13 
czerwca w następujący sposób: „Co się tyczy niepeł­
noletnich to niemieccy pełnomocnicy potwierdzają swe 
pierwotne oświadczenia bez różnicy, czy niepełnoletni 
9a emancypowani czy nie, a w skutek tego współu­
dział ich zastępców będzie przy oświadczeniu się ich 
za narodowością koniecznym“. — Urzędowy ten okól­
nik kończy słowy: „Rząd ma sobie za obowiązek do­
nieść interesowanym o różnicy tego tłumaczenia, któ­
remu rząd energicznie się opierał o ile to było w jego 
mocy, a którego tłumaczenia przecież ostatecznie usu­
nąć nie mógł.“

P. Thiers przybył dzisiaj wraz z żoną, ministrem 
wojny i marynarki do Hawre, powitany przez tłumy 
ludu witające go okrzykami: „Niech żyje p. Thiers! 
Niech żyje prezydent! Niech żyje rzeczpospolita!“ 
Okręt amerykański wojenny leżący w Cherbourgu w 
przystani udał się do Hawre celem powitania prezy­
denta, a angielska admiralicya wysłała dwa okręta wo­
jenne ku temu samemu celowi.

Prezydent rzeczypospolitéj francuskiej powitany z 
niekłamaną radością przez miejscową ludność wyraził 
się w Haw-rze między innemi tak: „Nie chce- 
my rzeczypospolitéj zabić wolnego handu ; porozumie­
my się wreszcie pod tym względem z obcemi mocar- 
jtwami. W jednym roku dojdziemy do przewyżki. 
1’rzeba Francyi i Europie podziękować za ufność, ja­
ką okazały przy ostatniéj pożyczce. Marne i wyższa 
łlarne nie zadługo opuszczonemi. będą przez niemie­
ckie wojsko, a byłyby już wolne, gdyby baraki wr są­
siednich departamentach były już ukończone, co w 
przeciągu trzech tygodni nastąpi. Pokój zewnętrzny 
jest zapewniony. Starać się będę o zapewnienie we­
wnętrznego pokoju i aby dojść pod tym względem do 
celu, rządzić będę nadal jak dotąd,“

List p. Barthélémy st. Hilaira do deputowanego 
Baysset prezydenta jeneralnéj rady departamentu Sao- 
ne et Loire, w którym sekretarz p. Thiersa w podzię­
kowaniu swém za adres do prezydenta, mówi między 
innemi, że Zgromadzenie narodowe rnzwiązanćm do­
piero będzie z całkowdtą ewakuacyą Francyi i wtedy 
lóż dopiero zupełna nastąpi amnestya, podczas gdy o- 
becnie tylko złagodzonemi będą kary, wywarł silne na 
umysłach wrażenie.

Rząd p. Thiersa w skutek poufnych narad z p. 
IGambettą odstąpił podobno od pierwotnego zamiaru 
¡bezwzględnego zakazu obchodu 22 września, jako ro­
cznicy ogłoszenia pierwszej rzeczypospolitéj francuskiej. 
Maje się, że aby zbytnio nie drażnić umysłów lubią­
cych demonstraeye i publiczne polityczne festyny, ze­
zwoli prezydent na obchody dnia tego w kółkach pry­
watnych z pominięciem zbyt wybitnego publicznego 
charakteru.

Według Bien Public ma Soisson być ufortyfi- 
kowaném, aby służyć armii za podstawę do dalszych 
wojennych operacyi. Soisson jest z tego względu bar- 
izo ważnym punktem, bo łączy się z tern miasteczkiem 
Wielki traktat na północ i dwie linie kolei są na jego 
rozkazy. Jedna z tych linii łączy Soisson z Cambrai 
! fortecami północy, druga z Mésières i kolejami prze- 
chodzącemi przez Sedan i Montmedy wzdłuż belgijskiej 
granicy.

Z ,dniem 1 października ma być zniesionym w 
^kolach Alzacyi język wykładowy francuzki, a zamie­
niony na niemiecki. Wywołuje to wielkie nieukonten- 
wanie prasy francuzkiéj, a mianowicie Journal de

Paris ostry w skutek tego zamieszcza artykuł.
Proces jenerała Bazaina przybiera wedle Patrie

coraz szersze rozmiary, a pomiędzy mieszkańcami oko­
lic Metzu, Ardenów i Meurthe et Moselle wywołuje 
wielkie poruszenie, tak że co chwila pojawiają się 
świadkowie, których egzystencyi wcale nie znano i na 
jawr wychodzą dokumenta, o których nie wiedziano cał­
kiem. Swdadectwa jenerałów i wyższych oficerów by­
łej armii Metzu obwiniają jenerała Bazaina tak dalece, 
że p. Thiers porzucił już całkiem myśl popierania o- 
skarzonego marszałka. Bazaine uważa się podobno w 
obec tego wszystkiego za straconego i poczynił zezna­
nia kompromitujące w najwyższy sposób ekscesarza, 
Eugenią i wiele innych wysokich osobistości. Postę­
powanie marszałka stało się w ostatnim czasie tem bez­
względniejsze, że uważa się za opuszczonego przez 
stronnictwo cesarskie, które chce całe nieudanie się 
marszu ku Sedanowi zwalić na oskarżonego ienerała Ba­
zaina.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Fttlda, 16 września. Na tutejsze konferencye bi­
skupów zjadą się wszyscy biskupi niemieccy jako i 
biskup Strassburgski, z wyjąkiem biskupa Warmiń­
skiego i Pasawskiego, którzy przyślą swych reprezen­
tantów. Biskupi zjadą się dzisiaj i jutro. Konferencye 
odbywać się będą w gmachu seminaryum, z wyklucze­
niem publiczności. Przewodniczyć będzie arcybiskup 
z Kolonii. O przedmiotach narad dotąd nic nie wia­
domo. Konferencye trwać będą od środy aż włącznie 
do piątku.

Berlin, 16 września. O 1 godzinie rozpoczęło 
się posiedzenie ministerstwa spraw zagranicznych pod 
przewodnictwem księcia Bismarcka.

Paryż, 16 września. Journal Oficiel ogłasza 
wiadomość, że jenerał Cbanzy został zamianowanym 
komendantem 7 korpusu w Tours, a jenerał Ducrot 
komendantem ósmego korpusu w Bourges. Prezy­
dent rzeczypospolitéj przybędzie tu z Trouville i za­
bawi kilka tygodni.

Belgrad, 15 września. Dochodzi spóźniona wia­
domość, że z powodu pełnoletności księcia Milana także 
wielki Wezyr nadesłał telegram, wyrażający życzenia 
Porty. Prezydent francuskiej rzeczypospolitéj polecił 
tutejszym jéj reprezentantom, aby wyrazili tak księciu 
jak i rządowi sympatye Francyi. Ekumeniczny pa- 
tryarcha w Jerozolimie nadesłał także swe życzenia.

Magdeburg, 16 września. Pomiędzy Magdebur­
giem a Helmstedt wypadł z szyn pociąg, przyczem 
jeden tylko podróżny poniósł ciężkie rany.

Osfaisile telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Peszt, 16 września. Otwarcie delegacyi 
reichsratowej nastąpiło dziś po południu w o- 
becności wspólnego ministerstwa. Marszałkiem 
obrano 36 głosami na 39 głosujących Hopfe- 
na, -wicemarszałkiem Falkenhayna. Marszałek 
w mowie powitalnej wypowiedział swe zado­
wolenie na widok tak duchowego jak i matery- 
alnego postępu państw jako -widocznym jest od 
chwili wprowadzenie w życie wspólnych d le- 
gacyi i wyraził nadzieję, że prawnopaństwowe 
niesnaski usunięte zostaną wkrótce i to na 
drodze konstytucyjnej. Na zewnątrz — są sło­
wa mówcy — zajmuje monarchia na nowo na­
leżące jej stanowisko, a spotkanie cesarza z mo­
narchami Niemiec i Rosyi jest, o ile to można 
przewidzieć rozumem ludzkim, nową rękojmią 
pokoju na długie lata. Mówca napominał de- 
legacyą, aby stała silnie przy zasadach oszczęd­
ności, co nie wyklucza, aby nie miała okazać 
potrzebnych względów gdy będzie się rozcho­
dziło o potrzeby na cele wojskowe. Mówca za­
kończył -wzywając Zgromadzenie, aby powodu- 
jąc się uczuciami lojalnego przywiązania do do­
mu cesarskiego wydało trzykrotny okrzyk na 
cześć monarchy, co gdy się stało, zawiadomił 
Andrassy, że cesarz przyjmie delegacyą naza­
jutrz o podzinie 1. Na wniosek dr. Herbsta, 
dziś wieczorem posiedzenie.

Berlin, 17 września. Augburger Allg. 
Z tg. donosi z Monachjum co następuje: Gasser 
bawi od wczoraj tutaj. Przyjaciele jego powia­
dają, że udał się dzisiaj na zamek Berg powo­
łany przez króla i że lada dzień rozstrzygnie 
się kwestya nowego ministerstwa dla Bawaryi.

Peszt, 17 września. Węgierska delegacya 
wybrała marszałkiem Antoniego Majlatha, wice­
marszałkiem Belę Perczeła. W Izbie niższej 
dokonano wyboru wydziału adresowego i wy­
działu szkolnego.

WIADOMOŚCI M1EJSG0WE I POTOCZNE.

* Poz.nan, 17 września. Targ na inwentarz rozpło­
dowy i roboczy projektowany przez towarzystwo rólnicze go­
styńskie w Gostyniu, jaki się miał odbyć na wiosnę, a który 
wskutek zakazu rejencyi nie przyszedł do skutku, obecnie od­
będzie się podczas zbliżającćj się jesieni. Obecnie król, rejencya 
na targ rzeczony udzieliła stanowcze zezwolenie. Donosząc o 
tem, jesteśmy przekonani, że targ ten przed niedoszłym termi­
nem na wiosnę tak ogólnie popierany, znajdzie i w porze obe­
cnej w tych samych kołach rólników współudział tem żywszy i 
energiczniejszy, im trudniej było zyskać pozwolenie, im więcej 
nagli bliskość wyznaczonego terminu.

— * Niemcy katolickiego wyznania, których Poznań 
liczy 5 do 6 tysięcy, rozdzieleni są obecnie po różnych miasta 
parafiach, przy których pełnią obowiązki tylko księża Polacy, 
każący zawsze po polsku. Z tćj przyczyny zamierza pedobno 
rząd wszystkich Niemców katolików do jednej wspólnej przyłą­
czyć parafii, a przynajmniój postarać się o niemieckie dla nich 
kazania. „Posener-Ztg.“ wskazuje przytem na kościół Franci­
szkański, gdzie obecnie znajduje się dwóch księży Niemców, 
którym jako zakonnikom nie wolno sprawować funkcyi kościel­
nych mających cywilne skutki, jak ślubów, chrztów i pogrzebów.

— * Walne zebranie banku: Kwilecki, Potocki i Sp. 
odbędzie się 1 października o 4 godzinie po południu. Na ze­
braniu tóm odczytanem będzie sprawozdanie z czynności ubie­
głego roku i ustanowienie dywidendy.

,— * Sądy przysięgłych rozpoczęły się z dniem wczoraj­
szym;’pod przewodnictwem radzcy sądu apelacyjnego p. Loh­
mann i następujące pod rozpoznanie przyszły sprawy:

1. Przeciwko wyrobnikom Józefowi And rufowi z Zala- 
szewa, oskarżonemu o ciężką kradzież i nierozmyślne podpale­
nie, Janowi Olejniczakowi, Maciejowi Wasielewskiemu 
i niezamężnój Michalinie Zielińskiój z Poznania, oskarżonym 
o ciężką kradzież.

Oskarżeni wspólnie okradli gospodarza Józefa Mayera, za­
brawszy mu rozmaite rzeczy mające około 80 tal. wartości. We­
dług zeznania Wasielewskiego wszedł tenże razem z Andrutem 
przez otwór zrobiony w dachu do domu mieszkalnego Mayera i 
w ten sposób za pomocą obojga drugich oskarżonych kradzież 
popełnili.

Andrutowi zarzucało oskarżenie prócz tego nierozmyślne 
podpalenie; chciał on bowiem celem dokładniejszego obejrzenia 
miejscowości rozniecić ogień, a nie mając świecy, zapalił dość 
znaczną ilość wziętej z dachu słomy, której ogień łatwo mógł 
zająć dach cały. Sędziowie widząc w tem karygodną nierozwa­
gę i w tym punkcie oskarżenia uznali go winnym.

_ Wszyscy oskarżeni już kilkakrotnie byli do sądowój od­
powiedzialności pociągani, Andrut karany już bowiem 4 razy, 
Olejniczak 5, Wasielewski 6, Zielińska nawet 11 razy, ze wzglę­
du więc na tak częste kary skazali sędziowie pierwszego na 4 
lata i miesiąc jeden więzienia karnego z utratą praw obywatel­
skich na lat 5, Olejniczaka i Wasielewskiego, każdego na 3 lata 
i 6 miesięcy, utratę praw obywatelskich z rozciągnięciem dozoru 
policyjnego, Zielińską na rok więzienia karnego, rok utraty praw 
obywatelskich i dozór policyjny.

2. Przeciwko robotnikowi Julianowi Stieme z Poznania, 
który tutejszemu kupcowi Skokalskiemu za pomocą włomu u- 
kradł dość, znaczną ilość węgli. Skazali go sędziowie przysięgli 
na rok więzienia.

3. Przeciwko Wojciechowi Jaworskiemu ze Środy oska­
rżonemu o ciężką kradzież.

W marcu t. r. skradziono właścicielowi Wład. Godziewskie- 
mu w Siodzie dwa skopy z owczarni. Przy rewizyi w mieszka­
niu oskarżonego znaleziono świeże mięso skopowe, pomimo, że 
zaprzeczał jakoby takowe u niego się znajdowało — i ta oko­
liczność była przyczyną oskarżenia. Sędziowie nie uznali go je­
dnakże winnym i skutkiem tego uwolnili Jaworskiego zupełnie 
od oskarżenia.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 18 września Toma­
sza, w kalendarzu słowiańskim Dobrowita.

_ Wschód słońca o godzinie 5 minut 39, zachód o godzinie 
6 minut 18. Długość dnia 12 godz. 37 minut.

Dnia 18 września 1354 bitwa z Krzyżakami pod Chojnica­
mi. — 1574 Henryk Walezy ostatecznie do powrotu wezwauy. 
1626 bitwa pod Gniewem.— 1660 pobicie Kozaków pod Słobo- 
dyszczą.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskiój 

Leona Pilaskiego.
Berlin, 14 września 1872.

Usposobienie giełdy walorowój było w tym tygodniu nad­
zwyczaj słabe, zaś ceny, które z razu wszelkiemi siłami podtrzy­
mywać się starano, uległy w końcu znacznym realizacyom. — 
Przyczyny takiego stanu szukać należy li tylko w stósunkach 
giełdy samój, przeładowanej nierozważnemi operacyami a la 
hausse; gdyż skargi na niedobór gotówki okazały się nieuzasa- 
dnionemi, albowiem ani bank angielski, jak się obawiano, ani 
też bank pruski stopy eskontowej nie podwyższył, zaś wykaz 
austryackiego banku narodowego był zupełnie zadowalniający.

Koniec giełdy nie pozostawił żadnej nadziei, aby w przy­
szłym tygodniu usposobienie się polepszyło; owszem sądząc po 
nadzwyczajnej chęci do spiesznego realizowania, można się dal­
szych trudności obawiać.

Walory spekulacyjne po zniżających się cenach bez od­
bytu; akcye austryackiego zakładu kredytowego staniały o prze­
szło 4 tal, francuzy o 3, lombardy o 2; notowano pierwsze 2107, 
—206, drugie 2061,—2031,-204, ostatnie 132'|,—129’/,—130 tal. 
za sztukę.

Akcye kolei- żelaznych tańsze, z wyjątkiem kolei nadreń- 
skićj, które o 2% zdrożały, lecz kończą po dawnej cenie 1738|0. 
Akcye kolei kolońsko-mindeńśkićj notowano 175'/,—173, górno- 
szlązkiej 220 j,—2183;,, galieyany 111'/,—110°|o. Kenty po niż­
szych cenach ofiarowane, płacono za turecką 52—513j„, włoską 
67',—663l, srebr., austryacką 653j,—7, %. Akcye bankowe, 
które dotąd wszelkim przeciwnościom oprzeć się zdołały, ule­
gły tym razem ogólnej nieczynności i staniały znacznie; noto-

wano akcye tutejszego stowarz. dyskontowego 3233|,—313, wro­
cławskiego 147' 2—142, banku berlńskiego 141—1383!,, darmstadz- 
kiego 209'|,—205 i t. d.

Niepokojące sprawozdania o rezultacie tegorocznego sprzę­
tu w Anglii, Galicyi i Szlązku, wzbudziły na wszystkich tar­
gach zamiejscowych nadzwyczajną chęć pokupu, spotęgowaną 
tu w miejscu pokrywaniem dawnych sprzedaży in blanco.

Początek wznoszenia się cen dała pszenica, która na tar­
gach angielskich doznała pokupu nieograniczonego; przytem 
zmniejszyła się różnica, jaka istniała dotąd pomiędzy ceną naj­
bliższych, a późnych terminów; do czego przyczyniły się na­
gromadzone zapasy z okazyi zeszłomiesięcznej operacyi.

Płacono w miejscu za piękną pszenicę tal. 84, za gorszą 
do 9 tal. mniój. Na wrzesień i wrzesień-październik 83—85'/,— 
84%, listopad-grudzień 79%—83'/,—83, kwiecień-maj p. r. 79— 
83’|,—82’/, tal. za 1000 kilo.

Żyto zależało z razu od pszenicy, w końcu wznosiło się 
samodzielnie w cenie, popierane częścią znacznemi zamówienia­
mi z Szczecina, a nawet i z Wrocławia, częścią potrzebami miej- 
scowemi, którym dowóz z Rosyi już nie wystarcza.

Płacono na miejscu za dawne 51'|,—53'„ za nowe 55—58 
talarów.

Na wrzesień i wrzesień-październik 53'/,—55"„ paździer- 
nik-listopad 533 s—553l„ listopad-grudzień 53',—56—55’/,, kw.- 
maj p. r. 53’J,—567,—566,.

Ponieważ zasoby okowity dostały się operacyą zeszłomie- 
sięczną pod klucz partyi spekulującśj na podwyższenie cen, 
ztąd niedobór towaru na miejscu coraz większy, a ceny wyższe.

Ceny późniejszych terminów wzniosły się z powodu spra­
wozdań o nieurodzaju kartofli w Anglii ł niektórych okolicach 
Szlązka.

Płacono w miejscu tal. 24 sbr. 8—25—15, na wrzesień tal. 
23 sbr. 14 — tal. 24 sbr. 9 -- tal. 23 sbr. 28, wrzes.-październ. 
tal. 20 sbr. 12 — tal. 21 sbr. 20, październik-listopad talar. 18 
sbr. 29 — tal. 20 sbr. 5, listopad-grudzień tal. 18 sbr. 18 — 
tal. 19 sbr. 24, kwiec.-maj p. r. tal. 18 sbr. 27 — tal. 20 sbr. 1.

Giełda poznańska, 17 września.
Poznańskie stare 31/, % listy zastawne 94'/, pł. Poznańskie 

nowe 4% listy zastawne 91% tal. żąd. — płac. — Poznańskie 
listy rent. 95 tal. żąd. — Pozn. 5°/0 obligacye prow. 1017, tal. 
pł. Poznań. 5°|„ procentowe obligacye powiatowe 1001/, tal. żąd. 
Poznańskie 4'|, °|„ obiig. pow. 94 tal. płac. — Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100l/2 tal. ż. — Oblig. miejsk. 4% 
91 talar, żąd. Rumuuy — talar. Północna-niemiecka pożyczka 
związkowa 1Ó11, tal. płac. — Polskie banknoty 82 tal. pł. Za­
graniczne banknoty 99’,'6 ż. — Akcye Tellusa (wyłącznie dy­
widendy) (Bniński, Chłapowski i Sp.) 1047,-104 ż. Akcye Tel­
lusa (nowa emisya) — żąd. — Wschodnie niemieckie akcye 
bankowe 111 plac. — Prowincyonalne wekslowe i diskontowe 
akcye bankowe 101 płac. Wschodnie niemieckie produkcyjne 
akcye bank. 91 plac. — Kwilecki, Potocki i Spółk. — żąd. 
3'!,% Obligacye długu państwowego 90', tal. — 4% pożycz­
ka państwowa 903|, tal. — Akcye kolei żelaznej marchijsko-pozn. 
58' ., talar, żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye bankowa 
114 tab ż.

Żyto: wypowiedziano 54'|3 węcpli; na wrzesień 54l/3 — 
na wrzesień-październik 54 — na jesień dito na październik 
listopad 54 na listopad-grudz. 54', grudzień-styczeń 1873 dito 
na wiosnę 54'!,-54' 3.

Okowita: Wypowiedziano 22'.',,— na wrzesień 22'/,, 
na paźdz. 2i95!6-191(,, list. dto. grud, w zw. 18'/,, — na styczeń 
1873 182/3 — luty 1873. dto. kw.-maj 188|,

Ilursa telegraficzne.

BERLIÎï, 17 września 1872. 
Stan powietrza: mgliste

Pszenica: wyżej 
na wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiec.-maj 
Zyto: wyżśj 
w miejscu . . 
na wrzesień 
na wrzesień-paźd. 
kwieeień-maj 
Olćj rzep, stale 
w miejscu . . 
na wrzesień 
na wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Okowita: spok. 
na wrzesień 
na wrzesień-paźd. 
na kwiec.-maj 
Owies: spok.

kurs i 
początk.

kurs
końcowy

Olćj skalny: 
w miejscu

kuta
początk. k

85% 
85 H, 14

March. pozn. E.B. 58',
55 Pruskie oblig. p. —
55’:8 Nowe pozn. list. z. —
55’ 9 Pozn. rent, listy —
567,

24
23»:,
23»,„

Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta .

201
128

667,
Amerykany . 965/e
Austr. akc. kred. 204
Pożyczka turecka 
7'1, °|0 Eumuny

50':,
23 20 Pol. listy likwid. —
21 12 Rosyj. banknoty —
19 25 
47’!,

Austr. renta sreb. 
Usp.: słabe

kura

(Nadesłano.)
Mieliśmy już sposobność przed niedawnym czasem 

podać wiadomość o mającej nastąpić przemianie reno­
mowanej fabryki syropu mączkowego, cukru gronowe­
go i farby cukrowej panów Seeler i Moiske we Frank­
furcie n. O. na towarzystwo akcyjne.

Kapitał akcyjny ustanowiono na 300,000 talarów, 
z tego 100,000 już rozkupiono. Akcye będą tutaj w 
dniach 17 i 18 b. m. po kursie al pari do subskrypcyi 
przedłożone u pp. Bnińskiego, Chłapowskiego, Platera 
i Sp.

Bliższych wiadomości można zasięgnąć w prospek­
cie, wydrukowanym w dziale ogłoszeń.

Zfl' 
ykul 
1 r.» 
ïaO' 
Iowy 
rok" 
i te' 
:b < 
enk' 
i

Żona moja najdroższa ś. p.
Teofila z Janowskich

Podgórska,
po krótkiej chorobie zakończyła swe 
doczesne cierpienia. Eksportacya 

zwłok odbędzie się w Gnieźnie 17 
*•• ®. o godzinie 5tej po południu a 
nabożeństwo żałobne również tamże 
o godzinie 9 z rana 18 t. m.

O tem znajomym i przyjaciołom 
| donosi strapiony mąż (4137)

A. Podgórski.
_____ III

^©siedzenie
a y reprezentantów miasta Pozna» 

Ula w dniu 19 września 1872 r.
po południu o godzinie 4tćj.

i u ^orzńdek dzienny.
sWn‘t'enie \ Podwyższenie pensyi dla miej- 

5, Ko i urzędników i nauczycieli.
5, 2o”a '.zaUa naiustu Poznania.

hndvn?enie Popcyjue zniesienia miejskiego
4. Wvan-^U sz .7 na Stym Marcinie. 

knwf'^zawien'e sa'’ handlowej giełdzie 
tnia iCR7K na dalsze lat trzy> °d 1 kwie-

5. y?/. J0<5 r. (4134)
kwartli dotyCZ!łcy umorzenia 4tej raty

talnego podatku komunalnego.
podp. Filet.

Obwieszczenie.
Obwieszczenie nasze tyczące się zapisania 

stowarzyszenia forszusowego i kasy oszczę­
dności w miejscu z dnia 16 z. m. w ten spo­
sób się prostuje, że obwieszczenia nie przez 
tutejszy sąd, lecz przez towarzystwo same, w 
gazecie W. Deckera & Co. w Poznaniu i w 
Dzienniku Poznańskim nastąpią. (4136)

Rogoźno, dnia 8 września 1872.

Królewski Sąd powiatowy.
Wydział I.

Przyjmują się na stancyą
Panienki

uczęszczające na pensyą. Wilhelmows. 
ul. 16a, w podw. na parterze—na prawo.

(4143)

Ponieważ mi się kilkoro dzieci (tak chło­
pców jako też i panienek) do (4131)

NAUKI TAŃCA.
zgłosiło, przeto oznajmiam niniejszem 
uniżenie, iż otworzę dla tychże osobny 
kurs tańca połączony z gimnastyką,-przyjmu­
jąc tychże aż do 12go roku. Dla starszych 
rozpocznę 15 paźdź. rb. kurs tańca, tak u sie­
bie, jako i po domach prywatnych. — Dla 
mych byłych uczni i uczennic i amatorów tań­
ca urządzę komplety tańcujące, na któ­
re biletów tylko u mnie dostać będzie można. 
Pierwszy komplet tańcujący ogłoszę w gazetach.

Bochacki.
Poznań, Wysoka Ulica 4.

Sprzedaż konieczna.
Grunt we wsi Promnicy pod Nr. 30 poło­

żony, do (»ustana Łeclielta i żony 
jego Julii z domu Lutker byłej wdowy 
Lehmann należący, który z objętością 4 hekt. 
77 arów 50 lasek kwadr, opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czyste­
go przychodu na podatek z gruntu na 5 tal. 
22 sgr 6 fen. i na podatek budynkowy z 
wartości użytku na 12 tal. podany, sprzeda­
ny być ma w celu przymusowego wykonania

drogą, subhastacyi koniecznćj we
wtorek dnia 19 listopada rb.

przed południem o godz. lOtej 
w lokalu królewskiego sądu powiatowego tu­
taj w izbie Nr. 13. (4135)

Poznań, dnia 7 września 1872.
Królewski Sąd Powiatowy.

Sędzia subTiastacyjny.
 Keył.

każdego czasu

W
Winnej- 
górze

przy Miłosławiu 
dostać można 
na winnicy 

(4H7)

winogrona
po umiarkowanych cenach.

Zielonogórskie
Wiaio^roiia
w tym roku wyborne rozsyła funt 
Brutto po 3 sgr. natychmiast za przesłaniem 
gotówki albo za zaliczką pocztową. (4141)

Gustaw Sander,
Kielonagjóra na Szlązku.

Pierwsze Zielonogór­
skie słodkie
winogrona

lecznicze, jako też winogro­na węgierskie poleca ta­
nio i w dobrej jakości 

L. Kletschoff w Poznaniu.
Ulica Kramarska No 1.

Pierwszą przesyłkę tłu­
stych hamburgskich
fladrów

odebrali (4149)

W.F.MeyeriSp.

TAPETY
w najnowszym guście,
w wielkim wyborze, począwszy 
od najtańszych poleca handel

Antoniego Rosę
(.mi) w Poznaniu w Bazarze.

W naszym nakładzie wyszło co dopiero i jest do nabycia we wszystkich księgarniach:

■w Posmariiu n Józefa Jolowicza 74.
i u Łeitgebra i Spółki Hotel du Nord 

w Bydgoszczy w Mittler’sclie Buchh. (H. Heifelder). 

AAUykaz alfabetyczny
wszystkich posiadłości ziemskich

w W. Ks. Poznańskiem,
zestawiony podług urzędowych źródeł z oznaczeniem dóbr, ich specyalnej uprawy, czyste­
go dochodu podatkowego, właściciela rćsp. dzierżawcy, najbliższych im stacyi pocztowych, 
telegraficznych i kolejowych, jako też gałęzi przemysłu, która na dobrach tych wykony­
waną bywa i nareszcie z dodatkiem ogłoszeń najznaczniejszych przemysłowców Berlina, 
Poznania i t. d. (4147)

8ka cena dwa talary.
Berlin, we wrześniu 1872. F. Kłirdc .V Co.

Elisabeth-Ufer 12, I piętro.

Nakładem Tygodnika Wiel­
kopolskiego wyszło

Wa leryi Marrene- Morzko w sklej

ISTTOJUM MAŁŻEŃSKIE

„RÓŻA“
,i jest do nabycia w Expedycyi 
¡Dzień. Pozn. i we wszystkich księ-- 
llgarniach po cenie 8 ¡ełn.
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W księgarni J. K. Żupańskie- 
go jest do nabycia: (4151)

Jubel-Gabe.
Ein Beitrag zu dem Marieoburger

Säkdnrfesie.

Sr*
I I Aukcya.

HEMOROIDY
LECZĄ SUK SZYBBL© gj 

R.tDYBC&LSIE.
Bez niebezpieczeństwa wpę­

dzenia wewiiąlrz
przez użycie Piguh k ze Scordiuin

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.

W Poznaniu w aptece p. Dra Stan­
kiewicza; we Lwowie w aptece p. 
Mikotasch; w Brodach w aptece p. 
Kullak; w Krakowie w aptece p. Trau-
czyńskiego. — [90]

Walne Zebranie ©

Dnia 1 Października r. b.
o godzinie 4 po południu

odbędzie się

SIROP ZELAZISTY
w połączeniu

z wytworem ze skórek pomarańcz i z 
Quanta Amara jnk równie!

ZIODANEM ŻELAZA 
Pa J.-P. LAROSE, aptekarza

Ulica des Lions-St-Paul, 2, w Parylu, 
Żelazo w stanie ciekłym najdogodniej 

przyswajać siądaje przez każdy organizm ; 
ulyeie jego w tym stanie nie wystawia 
na żadne niebezpiet zeósiwo, a skuteczniej 
działa j k przygotowane w pigułkach, lub 
w cukierkach. Działanie tego syropu jest 
tonicznc z powodu żelaza; przeciw-go~ 
tyczkowe z powodu quassia amara, roz­
puszczalne z powodu skórek pomarań­
czowych w skład jego wchodzących. Jest 
to najlepszy środek wzmacniający dla 
słabych i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
użyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak 
powszecbuie ocenionych we wszelkich 
słabościach żołądka, w trudnem trawie­
niu i w braku apetytu.

Dostać można w iUarszawie w skła­
dach materyatów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; w w Poznaniu w 
aptece P. doktora Monkiewicza; we 
Lwowie w aptece P. Piotra Mikotasch.

(538 1)

Walili* Zebranie niżej podpisanego banku, na które pp, 
akcyonaryuszy uprzejmie zapraszamy, (4U0)

' JPer&ąileŁk flteieitoy: Sprawozdanie Spólników firmo­
wych z czynności za rok ubiegły, ustanowienie dywidendy itp. 
wedle brzmienia § 29 Statutów.

Rada Nadzorcza
Baiiloi ft©ln. - praemy sS© weg©

Kwilecki. Potocki i Sp. w Poznaniu,
WOLNIEWIOZ,

przewodniczący.

as®er@@®8«@s®sss®®®©s'®® wwwwwhiii
|4 prawdz.juchty.fi§ Nowości na nadcłiodzącą porę

nadeszły, i polecam je w nadzwyczaj wielkim doborze po cenach 
j|” nader przystępnych:
|g fVa©©©Kłk&e .IŁoiig-Oiałes, szale Ol- 

malaga I Wchamie, kalsaika, je-
S slenaae i zamowe gmletoty. Saa,we- 

!©Io, s>@szyeaa saa fiata0©, al&samitae,
H jetlwafesae I wełniane, płaszcze ©al 

aleszezai, g©t©we {kostiamay, tiaaaUki • ® 
i 'halki etc. następnie: saaterye aaa || 
saalhaile z jedwabi©. w etaty i pól- @

© weisty, jak© też a©atea°ye fasa ta-

i

zyjne. 
IPoæasaia

(4121)

Boberî Schmidt g
II Rynek 63. dawniéj Antoni Schmidt.

®@@ee®e©©@@©8sss@©®#s@®®@©

Leona Pilaskiego
w Berlinie

’Behrenstra sse łSTr*. Ö6
(1 warunkami bardzo prżystępnemi w intere­

sach giełdowych, jako to: w7 kupnie i sprzedaży walorów
pośredniczy

i ziemiopłodów, tak za gotówkę jako i na termin, 
łów udziela na żądanie listownie. (3536)

Szczegó-

wsi
'Trçai5

Ä

W piątek dnia 20 września
dawać będę publicznie przed połu,l„j’R 
9 godziny w lokalu aukcyjny-/: 
Magazynowej ulicy Nr ‘i. ,J»

bieliznę stołową., pościel j y 
ubiory, futra — od 12 go,% , 
zegarki, łańcuszki, brosze, SlJ 
świeczniki, noże, widelce, łyźkjs

Rychlewski.
królewski komisarz aukcyjny

Największy wybór

gotowych piecó
poleca i ibryka zą,,

TYTUSA JACKOWSKIE«
Chwaliszewo 63.

Haarlegnskie S BeriiiisjA: 
cebulki kwiatowe

polecam w pięknych gatunkach i z/lr. 
ikazach po cenach umiarkowanych.

Cenniki przesyłam na łaskawe żądanie; 
ko i gratis. (4052)

A. Krause,
Ogrodnik artystyczny i kupla

Poznań. Ul. Strzelecka 14/

Stajnia'
na 6 koni i wozownia do wynąj. 
Grobla 25. Bliższa wiadomość Ś 
ska ul. 15. (412;

Posiadłości wiejski
różnej rozległości, w W. Ks. Poznańsk 
korzystnie położone Wskaże chęć kE 
mającym Gerson Jarecki 

(3677) P o z n a ń, Magazynowa ul 
—Pisarza gospodarc 

»‘O wskaże Ekspedycya Da 
nika Poznańskiego. (4lJ

Ogrodowy, żonaty, Polak,-woiSj 
wojskowości, praktyczny we wszelkich , 
ziach ogrodniczych, poszukuje miejsca t 
października. Kopie zaświadczeń w kaź 
razie nadeśle wraz z rekoniendacyą A 
Poznań, Ul. Wilhelm. 8 u Betzkiego 

(4120)________
(inOTinil VTli wiejska, zaopatrz« U ubjJUU.J Ul dobre świadectwa, oh 
miona i z kuchnią, szuka innego obowii 
od 1 października rh. lub późn ej i pr« 
oferty pod adr. <«. GL po3t rest. Po zip 

(4150)

siuui n 0>¡¡Ai

Aftwiwiydut Ltoiugii katolickiej, niemuzy­
kalny, przygotowujący aż do sekundy i w 
razie konieczności udzielający nauki polskie­
go języka, poszukuje od października miej­
sca nauezyciela domowego. Oferty 
proszę oddawać do Administracyi Dziennika 
Poznańskiego sub W. B. 30. (4145)

B9e7Oń s-n P°rz%dnych rodziców 
z należytein szkólnem wy­

kształceniem znajdzie pomieszczenie w
mym handlu od Igo października.

A. Birner.

Gospodyni, kióra już przez wiele 
rządzała samodzielnie gospodarstwem, i 
skonalona w swym zawodzie, opatrzona] 
bremi świadectwami, poszukuje od l pa 
nika rh. innego miejsca. Łaskawe 
proszę nadsyłać sub T. P. post. rest.] 
gonin.__________________  (4139)1

emigrantów da Ameryki północnej 
do Nowego Yorku
pomocą bałtyckiego Lloyda ze 
cztowe A. 1)

Podróż, i
wyprawia ze Szczecina 
po jak najtańszych cenach za 

Szczecina (parowce po-
Każdej bliższej wiadomości udziela jak najchętniejSI. v. «SsfcBiossKl&iewicK w Szczecinie

33ollx7verłŁ S3.
Król, pruski kouces. ajent jenerany. (3592)

Pszenicę takensteinską,
siewn

sprzedaje
do

Dominium Stempuchowo per Janowiec. 
2000 funt, p. 1OO talarów.( 411

W niedzielę d. 22 b, m.
O li godz. wie. z.

odegrają (4138,
członków. To w. Przemy«

W INOWROCŁAWIU |
3 na sali p. Rehefelda:

I.
Posażną jedynaczkę

komedyą lir. Fredry.
II.

Werbel domowy
operetkę Chomińskiego.

CENY MIEJSC.
krzesła numerowane .... 3 zip.
bez numeru.......................... S zlp.i

Dobroczynności nie ogranicza się.

Oyrekcya Teatru Polskiego w Poznaniu
zawiadamia Szanowną Publiczność, że uprosiła W W. Panów

W. Kilihs&ieg© I Sj&. w Bawara
do rozprzedaży <4148) &

Czemuż cierpie ć ?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i 

krzyżu, migrenę, reumatyzm, stężałość 
członków, zganię w boku, kurcz łydkowy
leczy gruntownie

ekstrakt kompensacyjny.
Jedno -»natarcie sprawia już ulgę, a w krót­

kim czasie ustępują zupełnie te cierpienia. 
Cena 1 flasz: oryg. I tal. Do nabycia u innie 
tylko samego. (3928)

Karol Simon, weterynarz,
wynalazca Fluidu i opartej na nim sztuki 

L;leczenia. jeszno.

abonamentowych "W 
I. piętra i krzeseł parterowych

MIEJSKU*
na Sezon Zimowy.

Kurs papierów na giełdzie-
Berlin, dnia 16 września 1872.

A kwizgrań.-mastrych 
E erlińsko-zgorzelicka 

elito z pierwsz. pań 
Perl.-poczdam.-magdb. 
i erlińs ko-szczecińska 
i zeska kolej zachodu, 
liiills.-żóraw.-gubeńsk.

dit® z pierwsz. pań 
'• i-i. po praw. brz. Odry 

dito z pierwsz. pań 
i a rchijsko-,poznańska 

dito z pierwsz. pań. 
D inósźląz.-march.
.. órnoszląs. koi. lit.A.C.

dito iit.B.
i’ .: chudniopruska kol.

I oiudniowa 
dito z pierwsz. pań. 

ił.idreńska
dito z pierwsz. pań.

dito lit. B. 
i; rogardzko-pozuańs. 

K rześko-kijowska
zesko-grajewska 

galicyjska Ludwika 
Anstr.-frsnć. kolńj pań. 
Lustr, póln. zachodnia

dito kolej Rudolfa 
uito kolej połudn.

,V i.;. iersko-gaiicyjska 
A rszawsko-bydgosk.

arszawsko-wiedeńsk. 
31 biety kolej zachód. 
(V r oławsko- warszaw ».

kol.îi żelaznych,-
|4 46'|, Pk
4 98%-% pl.

-5 104’/, pl.
4 1617, pl.
4 182 pł.
5 1H7« pk
4 647« pl.

.5 857, pl.
5 129% pł.
5 128'|, pl.
4 58% pi.

83
4 — pł.
3% 217’/» pl.
3", 193 pl.

4 46% pł.
5 707, pł.
1 171%-’/, pk
5 — pl.
4 93’ e pl.
47, 99.7, pl.
5 757, pk
0 41% pi.
5 109’ s-8%-% pk
5 202-1-’], pł.
ó 131-7, pk
5 81% pł.
5 129-8-7, pł.
5 pł.
4 — pk
5 88'/, pl.
.5 115'/, pl.
5 747« pi.

Krajowe obligacye pierwotne.

di o 
di o

Il emit. 
III emis.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I
dito
dito
dito
dito
dito
dito

II
II

III
III
IV 
V

/

emis.
dito
dito
dito/
dito
dito
dito

4’/,:
5
5
5

4
4
5
47,
5
4 .
4
47,
5

jsko-pi 
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870

dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

Górnośl. brzegs..-niska 
dito koźlo-boguiuiń. 

dito 111 enrisya 
dito IV emisya
dito IV emisya

4
4 
47, 
4'/,
5 
4 
37, 
4
4
37,
47,
47,
47,
47,
4
47,
47,

91 pi.
98’], pl. 
98', pł.
102 pł.

9O’|, pi. 
9O'i, pł. 
98.’, pl. 
99 p).
103 pl.
90 pl.
90 pl.
— Pk 
90', pł. 
897, pl. 
102 żąd. 
9S3, pł. 
983 , pl. 
100‘, pl.
— pł.
— Pk 
90 pł.
90 pł. 
SS’!, pł. 
99% pł. 
995|a żąd. 
99 żąd.
96 pł.
96 pł. 
99'/, żad. 
99',, żąd. 
1017« pl.

Górnoszl. siaiog.-pozn. 
dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn. 
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

4
47,
4'G
5 
5

— Pk
— Pk
— Pk 
101 pł.
— Pk 
101’«żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

.Charkowsk.-azowsk. 
Central Pacific. 
Allabama i Cattanooga 
Chicago-Southwestern

dito małe
Charkow-kremencz. 
Gal. kolćj Karola Ludw.

dito II emisya 
dito III emisya

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska

dito mała
Lwowsko-czerniejows. 

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc, kolćj 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska

dito mał.
Warszaws.-wied. II em. 

dito małe

93 pł. ~
86 pł.
57% pł.
91% pk
— Pk
94 pl.
947, pł.
91'|, pk 
89 żąd.
93’/, pł.
907, pk 
947, pk 
93']9 pl.
95 pl.
95 pł.
717, pk 
82% pł.
73’ « pk 
97', pł.
94% pł.
290% pł.
72’/, pł.
947, pł.
937, pk
— żąd.
95% pł. i żąd. 
95'/, pł.

Warszaw.-wied. Ulem.
dito male

5
5

94' , pt.
94% pł.

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ.|5 
Dobrow. poż. państw. |4’/, 
Pożyczka państ. z r. 1859 5 
Obligi długu państwa 
Frem. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wsch. prus.
* /. dito

dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

II serya 
dito¡

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

37,
37,
37,
4
4%
5
37,
4
47,
4
37,
4
4
37,
4
47,
6 
4 
¡4 
4 
4 
4

100’i, pł. 
101’/9 pł.
— Pk 
90% pł. 
124'], pl.
— Pk
93 pł.
100 pł.
100 pl. 
82% pł. 
92 pl. 
99% pł. 
91'I, pł. 
84% pł.
94 pł. 
93'., pi. 
82 pł. 
91% pł. 
997a pk 
103 pł. 
91% pk 
96% pł. 
947« pł.
95 pł. 
957, żąd.

Zagraniczne papiery.

Au3tr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 

■dito losy z I860

47»
47»
4

65%-4u.65-4’ 
607,-7» u-60%- 
907, pł.

— 94'/, u. 94%

Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 
osjsk.polsk.oblig.skar. 
ols. listy zast. III em. 

dito no vo 
Pols. listy lii n.iacyjn. 
Ameryk, poił. ez. 1882 

dito 183))6
dito i j5

Ros. list, ztst: na gruntaia 
Rumuńska pożyczki — 
JRum. oblig. kol. żsl. — 
(Renta francuzka 5
Włoska renta 5
Pożycz, turecka z r. 1865 5 

dito z r.1869 fi

121 żąd.
91% pł.
767, pł.
77 pł.
76% pł.
64 żąd.
96% pl. u. 977» 
98', u. 98% pl. 
95% pt.
927, pł.
— pl. m. 98%
— pk
83% ul. 83", 
66' , u. 66', pi. 
517,-7« u. 51'/8 
62’], ult. dito

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 
Berlińs. sto warz, handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
iroduktów
'rocław. bank dyskom 

dito wekslowy 
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

rłif-zi rlitf» I Tnii

pr<
W

i Nateíarim rtrukarni J 1. Kraszc-wfkjeno Lbr. W, Lebipski) « Poinisnym

99’ « pł. 
178% pł. 
138’/» pł. 
97 żad. 
1201, pł. 
— Pk 

110% pł. 
1387, pk 
141 pl. 
103’/, pł. 
1167, pł. 
202% pł. 
117 pł. 
14% pk 
1067» pk 
1247, pł.

Stowarzysz, dyskont. l £
Hamburgs, bank handl. 5
Gotajski bank kredyt. t
Hanowerski bank 4
Heski banlt 1
Królewiecki bank stów. 5
KWileckiego i Sp. bank 5
Magdeb. stów, bankowe 1
Magdeb. stów, raekler. 4
Magdeb. bank pryw. 4
Meinigski bank kredyt. 5
Austryaek.zakład.kred.
Austr.-niemiecki bank 4
Wschodnio-niem. bank 5
Ostdeutsche Produk. B. 4
Pomors. baak. ryc. 1
Poznans, bank prowine. 1
Pruski bank akcyjęy 5
Pruski bank akc. centr 5
Prowine. stów, dyskont. 4
Szląskie stowarz. bank 4
Akc.szląsk. kred.b.n gr
Szczecin, bamt stowarz

% pk 1 
8 %d' 
Pk

132 pl. 
107% pk 

, pt.
_ P 
1297, pk. 
113 pl. > 
93 pt- - 
112", P - 
1147, P • 
233’ , pk 
133% pk 
176 pl- 
170P1’

Moneta w zlocie, srebrze i pM,je%
iWTTp1;
9. 7% pk

Fryderylisdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Złoto w sztab.funt celn. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie aoty bank.

5. 10% P*',1 
5. 16 G P1’ 
1. 11% P.1’ 
464', ką4' 
29. 20 !”• 
99% P1'
92’’/,» P ' 
81'5l,e PŁ 
79 pi-

prawdz.juchty.fi
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